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można nadsyiać 


dotyczące prejektu konstytucji 


ogólnonarodowej 


dyskusji nad projektem honsiyfucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej! 
Wypowiedzi, uwagi i poprawki, 


3415-00, 


na atres: 


„Sztandar Młodych, Warszaw: 
Aleja I-ej Armii W.P. 11 — dział 
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Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczyposno 


Warszawa, piątek 1 luty 1952 r~ 


Cena 15 gr. 


Nr 27 (545) B 


litej Ludowej 


natchnieniem do dalszej ofiurnej pracy dia Ojczyzny 


æ mówią wypowiedzi robotników, chlopów, uczonych, techników. zolnierzy 


Projekt Konstytucji wytycza pried nami drogę 
do coruz lepszej przyszłości 


Proj dr ALEKSANDER ZMA 
CZYŃSKI. dyrektor Instytutu 
Chemii Ogólnej w Warszawie — 
mówi: 

„Wszystkie osiągnięcia narodu 
polskiego za ubiegłe 7 i pół lat 
stają przed naszymi oczyma ze 
szczególną i  przekonywająca 
wyrazistością. gdy czytamv pro- 
jekt Konstytucji Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej. Widzimy 
wtedy ogrom tej drogi. jaka już 
została przebyta w tak krótkim 
czasie. 

Projekt Konstytucji, który 
korzeniami tkwi w życiodajncj 
łdei Wielkiej Rewolucji Faź- 
dzicrnikowej wytycza przed na- 


Czytając proekt Kanstytucji zrozumiałem 
jeszcze lepiej swój obowiązek 


EDWARD BARANIUK, żoł- 


nierz - elew — mówi: 


„Czytając projekt Konstytucji. 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej zrozumiałem jeszcze lepiej 


| mi drogę do coraz lepszej przy 
szłości, 

Na zawsze jest poza nami e 
poka „wolności wyzysku“. Nowa 
Konstytucja nie tylko utrwala 
rewolucyjne zdobycze lat ubieg 
tych, ale stawia przed organami 
władzy ludowej zadania i cele 
bliskie każdemu uczciwemu 
człowiekowi dla którego „praca 
jest prawem. obowiązkiem i 
sprawą honoru“ i który pragnie 
swoje siły i umiejętności poświę 
cić dla rozkwitu sły Ojczyzny 


cji przewija się nić głębokiego 
| bumanizmu. służenia ludzkości i| « 


utrwalesia pokoju“. dziejstwa. 


| cofaniu i musiał nieraz wystę 
| pować przeciwko swoim bra 
ciom z Łodzi, z Zagłębia czy też 
Warszawy przeciwko tym 
xtórzy chcieli zrzucić z siebie 


pracy. 
| chciał jeść 


fabrvz 
cy złotych. Przyszedł nowy dy 
Przez cały projekt Konstytu- |" 
straty. obciął 
zarobki, My. robotnie" musieli 


Katowicach 
licznych 


łem do dyrestora upomnieć sie 
o te moje 
powiedzial: 
Na komin będz'esz patrzył. łap 
serdaku, 
pominać o pieniadze" 


dyr or 
brame 


pieniadze 
„Jazfa za 


to przestaniesz się u 


Takie wtedy było prawo do 
Kiedv prosty człówiek 
to musiał cierpieć i 
nosić pańskie fanaberie. Żeby 


się dostać do pracy, trzeba było 
mieć mocne .plecy"* a i tb 6 ty i 
godni 
| pracować. 
nadajesz do pracy i łaskawie cię 
przyjęli. 


darmo 
że sie 


człowiek 
uznali. 


musiał 
zanim 


Pamietam. jak dvrekcia naszei 
zdefraudowała 200 tys'ę 


żeby odbić firmie te 
nam wszystkim 


extor i 


my płacić za fabrykanckie zło 


Nasza Konstytucja daje nam 


W dniu 29 bm. odbyło się w 
uroczyste otwarcie 
punktów agitacyjnych 


Wszystko to godziło | 
się doskonale z sanacyjną kon 
stytucją. 


peine prawo do pracy Nie wisilże nie będzie miał zs co posłać 
już nad człowiekiem zmora, że| dzieci do szkole To wszystko 
nie będzie miał co jutra włożyć | eo czytamy w Konstytucji. widzi- 
dog że wyrzuca go.z mie wy w naszyipņ codziennym ży 
azkan nieopłacone komorne, ' ciu". 


ł 
a 


NP 


Określenie w Konstytucji Werstawy, fako miasta 
bohaterskich tradycji całego naretu, nepowa 
manie radością i dumą 


Inż. IÓŻZEF SIGALIN, noczel- l'go 
ny architekt Warszawy—mówi: |; 
| „Jawo jednego z pracowni Rczumiem ten artvsuł w ten 
sów. budujacrch nową Warsza |sposóh. że nasza Konstytucja 
wę. najbardziej bezpośrednio | nasłada na nas wszystkich — 
zainteresował] mnie art. 80 pro | buduiącrch Warszawę piekny 
ektu naszej Konstytucji. czytnv obowiązek: do boha 


mó | zas 
|wiącyv, że „Stolicą Polskiej Rze- | ch tradycji naszego miasto 


budowniczego Warszawy 
szczególną radością i dumą. 


zypospoł tej Ludowej jest mia , d i nasz wkład pracv nad 
sto bohaterskich  tradvcji Na | budowa socjalistycznej stolicy 
rodu Polskiego — Warszawa“ | Polsk. W wypełnieniu tego obo 


Uzankcjonowanie tego  faktu| wiazku se nam pomocne wszyst 
|specjalnym artykułem Wielkiej |kie pozostałe artykuły Konsty 
Ustawy. wyróżnienie naszego | tuci daia nam bowiem podsta 
miasta osreśleniem w Konstytu | we polityczną, społeczna. EOSDO- 
cji jako miasta bohaterskich tra darczą i kulturalna do jak naj 
ldycji całego narodu napawa iepszego wykonania naszego — 
imnie, jak i z pewnością każde | iak zaszczytnego dzieła, 


Na punkcie agitacyjnym przy ul. Jagiellońskiej w Katowicach 


stawowej przy ulicy Jagiellon= 
skiej. 
Świetlica lej szkoly przybra 


botnicy i urzędniev.  ttumnie 
| przybyli na te nieszwykią_ uro- 


swôi obowiązek Jeden z arty 
kułów mówi 
i czyich interesów broni Ludo 


we 


dokładnie 
przypomnieć sobie Polskę sana 


jasno komu służy 


Wojsko Polskie. 
zrozumieć 


Chcąc to 
musimy 


jarzmo wyzysku, aby zdobyć ta 
kie prawa. o jakich mówi pro 
'ext Kahnstytucji. 

Dziś ja i moi koledzy—żołnie 
rza stoimy na straży 
wej suwerenności i niepodległoś 


gląd. Nad stołem prezydialnym | 
wisi napis „Witamy Kenstytu- 
cję Ludową“. W punkcie tym 
pracować będzie 20 agitalorów 
Będzie on czynny 3 dni w ty- 
godniu od 16—21. W punkcie; 
szkolić się będą nowi agitstorzy. 


mających na celu wyjaśniać 
znaczenie nowej Konstytucji i 
mobilizować społeczeństwo d3 
jak najszerszego udziału w dys 
| kusji nad jej projektem. 


Punkty agitacyjne zostały m 


siedli przedstawiciel 
Dzielnicowego PZPR tow Rosi- 
nek. kierownik punktu agita- 


| yinego tow. Trzcionka, oraz 
agitator tow. Słociński, który 
omówił projekt  Konstytucii 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
przodownik 


Komitetu | 


cyjną, w której żołnierz był u 
trzymyvwany w ciemnocie | za 


ci narodu i jego pokojowej pra 
(Gy 


in. otwarte w świetlicy Zjedno- 
czenia [Instalacji 
w świetlicy Huty „Ferrum“, « 


Sanitarnych, 


będą się w nim odbywały rów |wej. Po referacie 
nież zebrania dyskusyjna nad nauki klasy VII kol. Magiera 
projektem Konstytucji dla zadeklamowa? wiersz. 
mieszkańców ulicy Jag:elloń- | 


Uroczystość była czesto prze 


Wszystko, co czytamy w Konstytucji, widzimy 


M A» 


skiej. 


fabryce „Helios“ w Spółdzielni 


Oå samego rana 8 agitatorów |rywana oklaskami i okrzykami 


w naszym codzennym życiu 


Pracy 


Malarzy. 


w Wyższej 


Zeńskiej 


Szkole | 


STANISŁAW DĄRKOWSKI 
majster w fabryce im Karola 
Wójcika w Worszawie, pracuja- 


botnika była kozacka nahajka 
a za czasów sanacji — policyj 
na pałka. Ja pracowałem za sa 


Szkole Muzycznej, 
TPD Nr 2. i wielu innych za- 
kładach į instytucjach. 


w Szkole 


punstu przy e pa. h Ae 3 E 
Podstawowej obchodziło miesz- “^ CZEŚĆ nowej Konstytucji i jej 


kania i zapraszało mieszkańców | Twórców. 
na uroczyste otwarcie punktu. | Ną zakończenie 
Już o godzinie 17.30 świetlica | 


uroczystości 


cy w tej fabryce od 1908 roku— 
mówi; 
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Wczoraj byliśmy parobkami abszarnika - dziś 
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nacji przy pakowaniu gwoździ 
dłuższeg i 
„Za cara konstylucją dla ro iram się premia. Kiedy poszed |świetlicy Żeńskiej Szkoły Fod- , 


+ SEZONY DYK: TYS TO CY EN DZA 11 e 


Jesteśmy na punkcie agita- 
cyjnym mieszczącym sio w 


czasu należała 


sr 
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jesteśmy gospodarzami naszej spóldzielni prednka yjnej 
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Konstytucja potwierdza życie członków 
Rolniczego Zespolu Spółdzielczego w Konstantynowie 


Konstantynów w pow. gostyniń- 
skim, woj. warszawskie, był niegdyś 
'ednym z pięciu majatków obszar- 
nika Dziewulskiego. Do pana Dzie- 
wlilskiego należała ziemia, budynki 
i owoce ludzkiej pracy. 

Władza ludowa oddala ziemię na 
własność tym, którzy na niej pra- 
cowali — byłym robotnikom Dzie- 
wulskiego. Z czasem ludzie ci prze- 
konali» się, że lepiej gospodarować 
wspólnie į założyli spółdzielnię pro- 
dukcyjną. 

Punkt 2 artykułu 10 projektu 
Konstytucji mówi, że: „Polska Rze- 
czpospolita Ludową udzielą szeze- 
sólmego poparcia i wszechstronnej 
pomocy powstającym na zaszdzie do- 
brovsolności ro:niczym snółdzielniom 
produkcyjnym — jako formom go- 
spadarki zespołowej”, 

A oto, co mówią o projekcie Kon- 
stytucji sami spółdzielcy z Konstan- 
tynowa: 


Wladyslaw Robak 


Konstytucja mówi prawdę, Przez 
34 lata pracowałem po majatkach 
Fracowałem ciężko. a płaca była ni- 
ska. Przez wiele lat pracowałem tu 
— w Konstantynowie. Rządca Sza- 
tek. to byl wściekłv pies. Kiedy lu- 
Czie orali i bronowali w polu, wjeż- 
Gzał im na nogi koniem, żeby szyb- 
ciej robili. 

Kiedy nastał rząd ludowy, a 
zwłaszcza gdy założyliśmy spółdziel- 
nię produkcyjna, to tax zinienito 
się w moim życiu, jak bym wydo- 
stał się z „piekła. 

W majątku cała moja rodzina za- 
rabiała przez rok 400 zł. i 29 metrów 
zboża Miało do tego dochodzić je- 
szcze 400 metrów kartofli, ale nigdy 
tyle nie zbieraliśmy, bo nam dawa- 
li najgorsze pole, takie, gdzie — jak 
sie mówi — skowronki gnoiły. 

Teraz, na swoim. w spółdzielni, ca- 
ła nasza rodzina dostała dzieki pil- 
nej pracy 80 metrów zboża, 6.500 zło- 
tvch gotówką, 2 metry cukru oraz 
kartofle. 

Moje najstarsze dzieci kiedyś słu- 
żyły tak jak ja. na majatku aibo u 


Pa ziemia, budynki i sprzęt należały do jednego człowieka — pana 


dziedzica Dziewulskiego. W ię ziemię wsiokał pot i izy parobków pana 
Dziewulskiego. za owoce ich ciężkiej pracy wystawił pan Dziewulski 
te budynki i zakupił sprzet 
Wiedza ludowa oddała ziemię, budynki i sprzęt parobkom. Dziś wła- 
dają oni wspólnie tym dobrem, dziś oni są tu gospodarzami. 
Foto W Zaczek 


Gestyninie w szpitalu przez 62 dni, 
płaciłem tylke 30 proc. kosztów le- 
czenia, a gdy wróciłem ze szpitala, 
to mi spółdzielnia te 30 proc zwró- 
ciła. Teraz kiedy moja żona rodzi- 
ła, przyjechało po nią pogotowie. 


lat pracy wyrzucali człowieka za 
byle co. 

Teraz wiem, że państwo zapewnia 
opieke starcom, niezdolnym do pra- 
cy. Wiem, że w spółdzielni na sta- 
rość byt mam zapewniony. 


jektem Konstytucji wszyscy możc- 
my radzić. Projekt mówi o popiera- 
niu przez państwo spółdzielni pro- 
dGuzcvjnych Jestem wiceprzewodni- 
czącym spółdzielni w Konstantyno- 
wie į wiem, że państwo p:syszło 
z pomocą naszej spółdzielni. W zesz- 
lym roku dostaliśmy kredyty: 21 tys. 
na zakup krów į koni — ten kre- 
Qyt bedziemy spłacać za trzy lata; 
11 tys. na remont budynków — ten 
kresłyt będziemy spłacać za 6 lat. 
dostaliśmy od Prezydium PRN 6 
tmacior i 1 knura, M 


Pomaga nam w pracy Państwowy 
Ośrodek Maszynowy, który mamy 
pod bokiem — w Lwówku. 

My, wszyscy członkowie spółdziel- 
ri wywiązaliśmy się ze swoich obo- 
wiązków wobec państwa. Plan sku- 
pu zboża wykonaliśmy w 102 proc., 
wszystkie raty Pożyczki spłaciliśmy 
w październiku, spłaciliśmy także 
podatek. 

Członkowie spółdzielni pracują do- 
brze. bo wiedzą, że pracują dla sie- 
bie i dla rozbudowy kraju. Frzed 
3) rokiem pracowali na jednego i 
en czerpał wszystkie korzyści, 

Na przyszłe lata mamy duże pla- 
ny. Chcemy pobudować domki dla 
rodzin Ma być u nag w tym roku 
elektryczność. Newa Konstytucja za- 
pewnia nam wykonanie wszystkich 
tych płanów. 


Józef Bębenista 


Nigdy c tym nie myślałem. kiedy 
służyłem u kułaka, że przyjdzie taki 
czas, że będę mógł zabierać głos de- 
cydujący o losach gminy. Jestem 


= Polsce Ludowej — zawdzięczam radnym w Gminne; Radzie Narodo- 
Tadeusz Olejniczak to, że dziś traktują mnie, jak oby- wej w Sannikach Dzięki władzy 
watela. łudowej, mogę ja, młody pracujący 


Zacząłem pracować w Konstanty- 
nowie w roku 1939. Robota była cię- 
żka. Kiedyś rządca Szałek kazał mi 
kosić, koniczynę i wtedy poganial 
mnie. najeżdźał na mnie koniem że- 
bym kosił prędzej i prędzej, żebym 
się zamęczył Gdy mnie potem po- 
wołali do wojska. moja żona ciężko 
pracowała. oporządzała po 12 krów 
a rządca raz ją uderzył. a często po- 
szturchiwał. 


Teraz chcę powiedzieć o moich 
dzieciach Ktoby się nimi zaopieko- 
wał przed 39 rokiem? A dziś latem 
mamy przedszkole w spółdzielni. 
Moja córeczka, która ma 5 lat umie 
śpiewać rozmaite piosenki, jej umvsł 
rozwija się, Wychowuje się w du- 
chu dzisiejszym ; mnie to bardzo 
cieszy, bo wiem. że to jest przysz- 
łość narodu. 


kułaka. a dziś pracnią w spółdzielni 
na swojej Eospbodarce albo w mieś- 
cie 

Dawniej na starość czokalby mnie 
kij i torba Chociaż bylo takie pra- 
wo, że po 25 latach pracy u jedne- 
By dziedzica dostawało sie łaskawy 
chleb — fo i tak zawsze tak wvlre- 
ciii, że przed zakotńczenicm tych 23 


dual Żona 


zawieść do doktora. 


na płuca. 
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Leżalem 


Mikt wtedy o nasze zdrowie nie 
zaczeła rodzić — nie 
chcieli do niej sprowadzić akuszer- 
ki. Dzieci zachorowały — rządca nie 
dal furmanki żeby je można było 


A teraz” Zdarzyło mi się, że zacho- 


w 


Takiej Polski Ludowej jaka jest 
obecnie, czekałem długo Doczeka- 
łem się cej sprawiedłiwoścj i praw 
dla człowieka pracy. 


Mieczysław Bębenista 


W Polsce Ludowej czujemy się 
wszyscy obywatelami bo nad pro- 
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człowiek, wypowiadać się w Gminnej 
Radzie Narodowej, by lepiej i spra- 
wniej pomagać w wykonaniu na- 
szych planów, 

Konstytuej. potwierdza fakty co- 
dziennego życia na wsi. Te fakty 
mówią. że władza ludowa pomaga 
chłopom pracuiącym. 

Gminna Rada Narodowa w San- 
nikach  przysłuchuje się głosom 
chłopów i załatwia ich słuszne żą- 
dania. Tak postępuje tylko taka 
wiadza którą wybrał sam naród. 

Ja wiem, że nasza władza rze- 
czywiście pomaga robotnikom i chło- 
pom w codziennym życiu i dlatego 
z radością witam prajeki Konstytu- 
cji którą ustanawia cały naród. 


była przepełniona. Mieszkańcy | "YŚwietlony został film ra- 
ulicy Jagiellońskiej młodzi i|dziecki pt. „Wielka tuna“. 
starzy. kobiety i mężczyźni, ro-l (kt) 
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Dla uczczenia 10 re 


cznicy powstania PPR 


Dzieje Polskiej Parlii Robolniczej 


uczą mas 


walczyć i zwyciężać 


W zakładach przemysłowych, w portach i kopalniach. na budówiach. w biurach i urzędach 
odbywają się otwarte zebrania podstawowych i oddziałowych organizacji PZPR. 


Sala świetlicy w przodujących 
Zakładach Przemysłu Bawełnia- 


oddziałowej 'opracowancch przez spadkobier 


|otwarte zebranie 
|czynię PPR — Polską Zjedno- 


| organizacji PZPR. 


nego ZPB im. Cz. Szymańskiego; „Jesteśmy dumni, że pracą 
w Łodzi nie mogła pomieścić | swą wzmacniamy siły Ludowej 
wszystkich członków Partii iiOiczyzny i siły obozu pokoju 
bezpartyjnych, przybyłych na Wiemy, że realizacja planów. 


'rantuje nam 


czoną Partie Robotniczą gwa- 
lepsze jutro“ 


| oświadczyła wśród okrzyków ra 


„cego 


cześć PZPR i jei Przewodniczą- 
Prezydenta Bolesława 
BIERUTA znana przodownica 


4.751 tysięcy złotych oszczędności przyniosą 
zebowiązania imiodzieżowych brygad z portu | 
rybkockicegoa w Gdyni 


Cenne zobowiązania produk- 


| cyjne dla uczczenia 10 rocznic 


. a i j czystość. Punktualnie o godzinie |. 
ła niecodzienny. odświętny wy-|18 za stołem prezydiainym za- | 


powstania PPR _ podjęły i już 
realizują  młodzicżewe bryga- 
dy „Arki“ z portu rybackiego w 
Gdyni. 


ZMP -owska brygada dziew- 
caat z „Sieciarni* (patrz zdję- 


cie) posianowiia wykonać do- 
datkowo jedna sieć rębacką bez 
pobieraniu surowea z magazy 


nu. Podjęte zobowiązanie przy- 
niesie 4.25] zł. oszezedności. 
Miodzieżuwa brygada z dzia- 


siecialny pociąg żałobny 


pracy, organizatorka pierwszej 
trójki tkackiej — A. Janiak. 

Podniosłv przebieg miały rów 
nież otwarie zebrania Podsta- 
,wowych i Oddziałowych Orga- 
inizacji Partyjnych PZPR. po- 
,świecone omówieniu historii 
PPR w ZPB im. Stalina, ZPB 
jim. Armii Ludowej, ZPW im. 
Waryńskiego, w Zakładach Me- 
chanieznych im Strzelczyka i 
dziesiątkach innvch. 

Na zebranie z okazii 10 rocz- 
| nicy powstania PPR. które od- 
| było sie na stacji Gdynia-Fort, 
przybyli pracownicy służby ru- 
chu i służby handlowej, czoło- 
wi przodownicy pracy i znani 
racjonajizatorzy. 
| „Tetnią życiem porty Gdań- 
ska i Gdyni stwierdził ob. 
Piński. — Polska Parlia Robot- 
nicza uczyła nas walczyć i zwy- 
cieżać, Pod jej przewodem wró- 
cilismv na Ziemie Zachodnie, 
wróciliśmy nad Bałtyk. Polska 
Partia Robotnicza wskazywała 
i myśmy to zrozumieli, że odzy- 
i skamy niepodległość i zapewnie 


| iu przejiadunków Bazy Rybac- 
kicj (patrz zdjęcie) podjęła zu- 
bowiazanie przyspieszenia tem- 
pa wyładunku surowca i prze- 


tworów rybnych. inna r odzie- MY pot ge naszej Ludowej Oj- 
jowa brygada, postarowda uła CZyzny tviko w oparciu walki 
uczczenia 10 rocznicy powsta- Narodu polskiego o sojusz z kra- 


iem zwycięskiego socjalizmu — 
sojusz zę Zwiazkien Radziec- 
kim. 

Zwiazek Radziocki zagwaran= 
'Owal nasze granice pokoju na 
: Odrze. Nysie i Bałtyku Uczei- 
myv nailepiej historvczną datę 
"powstania PPR podjęciem no- 
i zobowiezań produkcyj= 
nych dla przyśpieszenia bucdo= 
iwy Naszej ojczyzny sprawiedli- 
wej i szeześliwęj i dla utrwale= 
nia pokoju Zlaożymy tym hołd 
wszystkim PPR-oweom. którzy 
pierwsi staneli na Wybrzeżu do 
odbudowv polskiego transportu 
i uruchomienia kolejnictwa". 

Wsród powszechnego entuzja= 
zmu przedstawiciele poszczegól- 
rvch działów zalogi wezła Gdy- 
nia - Port skladali zobowiąza= 
nia prodnkcvjne. 

ROCZNICOWY 
ZRIOR WIERSZY 
REWOLUCYJNYCH 

7% okazjii 10 rocznicy powsta- 
nia Polskiej Partii Robotniczej 
ina półkach księgarskich ukazał 
sie zbiór pieśni i wierszy z lat 
1941 — 1951 pt. „O Polskę Lu- 
dowa“. 

Zbiór. do którego materiały 
zebrali E. Markowa i WŁ Górą, 
a opracował W. Woroszylski, 


nia PPR przerabiać 10 ten dor- 
sza w ciągu 8 godzin. 

Suna podjętych zobowiązań , 
przyniesie państwu biisko 48.5 
sysiąca Oszczędności. 

KRorezsp. 
Edward WÓJCIK 


e zwłokami marszałka Gzabałsana 


wyruszył z Moskwy gdo Ulan-Bator 


Pogrącona w głębokim smut- | 


ku ludność stolicy 
żŻegnała — w Jego ostatniej dro- 


radzieckiej | 


składa się z trzech części. 
Wier:ze i pieśni zamieszczone 
w pierwszej części zbioru po- 
wstałv w konspiracyjnych mie- 
szkaniach okupowanej Warsza- 
wy., w oddziałach partyzanckich 


dy Miejskiej — Jasnow. 
Na dworzec Jarosławski przy- 
ra- 


I 1: , . O 
(hvii — wicepremier rządu 


dze — Marszałka Czojbalsana — dzieckiego — Rułganin. wice- 
okrytego chwałą wodza narodu | premief — Małyszew, minister 
mongolskiego, niestrudzonego | spraw zagranicznych ZSRR — 
budowniczego ludowo - demo- | Wyszyński, minister spraw woj- 
kratycznego państwa mongol- skowych ZSRR, Marszałek 
sxiego. wiernego przyjaciela Związku Radzieckiego — Wa- 
Z=iazku Radziecziego. silewski, ministrowie i genera- 
łowie, przedstawiciele szeregu 


Przez salę Domu Związków ri 
Zz EE ma A EE A w | Placówek dyplomatycznych. a- 
ŻE N M LO , zrejduł 7 Ę i IF 2 
której wystawiono trumnę ze | sredytowanych w Moskwie, 


zwłokami Marszałka Czojbałsa- ARE ER iowny- pl Żyd Bor 
TĘ PROBA A GL | Marszałka Czojbałsana, wyru- 
RA ERY SODY |szył z Moskwy w daleką droge 
do stolicy Mongolskiej Republi- 
iki Ludowej — Ulan-Bator., Po- 


o godz. 7 rano 
w której 


29 stycznia 
przybywają do sali, 


znajduje się trumna ze zwłoka- | ciągiem tym udała sie rów- 
mi Marszałka Czojbałsana, | nież radziecka delegacja rzą- 
przedstawiciele rządu radziec- | dowa, w składzie — wice- 
kiego, deputowani Rady Naj- | przewodniczący Frezydium Ra- 
wyższej ZSRR i Rady Najwyż- | dy Najwyższej ZSRR — Ta- 
szej RFSRR, czołowi działacze | rasow, Marszałek Związku Ra- 
aparatu partyjnego i państwo- | dzieckiego — Budionny, sekre- 
wego stolicy radzieckiej. Ostat- |tarz Komitetu Wykonawczego 


nią wartę honorową zaciągają— | Moskiewskiej Rady Miejskiej— 
wiceprzewodniczący Prezydium | Leonow, przewodniczący Rady 
Rady Najwyższej ZSRR—Tara- Ministrów Buriat - Mongolskiej 
sow, sekretarz Prezydium Rady Republiki Autonomicznej 
Najwyższej ZSRR Gorkin, 
wiceministrowie spraw zagrani- 
cznych ZSRR Gromyko i 
Bogomołow, Marszałek Związ- 


|nisterstwa spraw zagranicznych 
ZSRR — Prichodow. Pociagiem 
| tym udali się również do Ułan- 
ku Radzieckiego — Budionny, | Bator najbliżsi krewni zmarłe- 
przewodniczący Komitetu Wy- go oraz przedstawiciele rządu 
konawczego Moskiewskiej Ra- | mongolskiego. 


zwłoki | 


Í 


i 


GL i AL, w podziemnych ^ re- 
dakcjach „Trybuny Wolności”, 
„Walki Młodych* czy „Gwar- 
dzisty”. 

Drugą część zbioru stanowią 
utwory, które powstały wśród 
rewolucyjnej emigracji polskiej 


|w Związku Radzieckim. w śro- 


dowisku Związku Patriotów Pol 


jskieh. a później na frencie, w 


| Cyrempiion, przedstawiciel mi- | 


| 
| 
i 
| 


| 


I Armii Wojska Polskiego. 

W spustoszonvm wojną kraju 
polska klasa robotnicza i masy 
pracujące pod wodzą PPR przy 
stępują do wielkiej ofensywy 
odbudowy Ojczyzny. O tym o- 
kresie mówią wiersze, zawarte 
w trzeciej części zbieru. 
„PRAWDA“ O 10 ROCZNICY 

POWSTANIA PFR 


Dziennik „Prawda“ zamieścił 
korespondencję własną z War- 
szawyv pióra J. Makarenki pt. 
„Pamiętna rocznica", poświęco- 
ną 10 roczńicy powstania Pol- 
skiej Partii Robotniczej. 


Załoga stoczni 
rzecznej 


w Szczecinie 
skraca czas 


Usunięcie spuścizny rządów burżuazyjnych remontu barek 


i wykonanie planów gospodarczych 
umożliwiło reforme walutowa 
i obniżkę cen w Rumunii 


Ogłoszono uchwałę Rady Ministrów Rumuńskiej Republi- 
ki Ludowej i Komitetu Centralnego Runuuiskicj Partii Robot- 
niczej w sprawie przeprowadzebią reformy walutowej i obniż- 
ki cen. 


Uchwała stwierdza, że refor- [rykańskiego i angielskiego pro 
mę walutową przeprowadza sių] wadzili działalność. maj4cą na 


w celu podniesienia siły nebyw- celu obniżenie wartości walu 
czej leja, zwiększenia jego kur- | ty rumuńskiej i dezorganizacie 
su w stosunku do walut obeycn | obrotów handlowych między 
podwyższenia realnych zarob- | imiastiem a wsią. W ten sposó: 
ków robotników i pracowników | — podkreśla uchwała — doj: 


rzałą konieczność przeprowa- 
dzenia reformy walutowej kto- 
ra wzmacnia kurs leja ij zwięk 


umysłowych oraz polepszenia | 
zaopatrzenia mas pracujących 

W ciągu ostatnich lat — czy | 
tuny w uchwale zaszły w, 
Rumunii zasadnicze zmiany: u |leja oparty został o rubel ra 
sunięto z rządu przedstawicie!:: dziecki o najtrwalszą walut. 
burżuazji i zlikwidowano mo- | ta Świecie, e walute Kraju Rad 
narchię, cala władza polityczna Kurs waluty rumuńskiej w 
przeszia do rąk klasy robotni- | stosunku do rubla od 28 stycz- 


|wodniczących ze sobą 


Załoga stoczni rzecznej w 
Szczecinie, pragnąc jak najszyb- 
ciej zakończyć rer.onty zimowe 
holowników į barek oraz jedna- 
stek technicznych, tj. pogłebia- 
rek. refulerów itp., rozwirięła 
szerokie wspoółza vodnictwo o 
przyśpieszenie remontów, 

Z ogólnej liczby 14 współza- 
brygad 


| kadłubowni. silnikowni, stolar- 


i belk: stropowe na barce 


ni i kużni, przod' jącym zespo- 
łem jest brvąada kadłubowców 
Leona Bławatn. Brvgada ta już 
w grudniu uzyskałą czołowe 


miejsce w szczecińskiej stoczni 
rzecznej wvkonując 171 proe. 
normy Obecnie kadłubowcy 


Bławata zr alirowali już podję- 
te z początki”m stycznia br zo- 
bowiązanie szybkościowego re- 
montu, wvkonując m. in. na 12 


„dni przed terminem nowe pole- 


sza jego pokrycie w złocie. kurs |... potwiczno luk zejściowy oraz 


„EUT 
kadia". 
Z przebiegu 
skupu zboża 
W dniu 30 bm 30 


granice 


(roc. wykonana rocznego planu 


czej w sojuszu z chłopstwen i nia 1952 roku wynosi 24 leja 
pracującym Znacjonalizowanu | za 1 rubel, Pokrycie leja wynos: 
podstawowe przedsiębiorstwo | 0.079346 grama czystego złota 
przemysłowe, transport i ban- Równocześnie przeprowadzone 
ki. w Rumunii obniżkę komercyj- 
Pierwsze państwowe plany | nych cen artykulów pierwsze! 


sGupu zboża uzyskał pow. ©- 
strów Mazowiecki w woj war: 


gospodarcze na lata 1949 ; 1950 
oraz na rox 1951, zostały wy 
konane z nadwyżka 

Uchwała stwierdza da.ej. że 
obok osiagnięć uzyskanych w 
latach 1947—1951, miały miejsce 
pewne zjawiska. hamujące roz 
wój gospodarczy kraju Speku- 
lanci i inne elementy kapitali- 
styczne w mieście į na wsi 
*óżni agenci imperializmu ame- 


votreeby od 5 proc. do 70 proc.. 
szaawskim którv tez został ewol. 


dzięki czemu ludność zyskuje | 

przeszło 19 mnilfardów lei, |nionv z miarek i odsvpów Tym 
Wiadomość o reformie walu samvm zwolnienie z miarek i 

towej i obniżce cen, Świadczą | odsvpów uzvskałv już wszyst- 

ca o sukresach Eumuńskief Re (sie powiaty woj. warszawskie 

publiki Łudowej i o umocnie- , go 


Ogólna liczba powiatów które 
j's'agnelły granicę 90 proc, wy- 
| Sonania rocznego planu skupu 
zboża wynosi obecnie 233, 


niu jej nowego ustroju społecz i 
| nego, hrzyjęta została z gorąca | 
ąaprohatą przez masy pracujące 
Rumunii, 


papa. an A A 4 


Ponies projekt Kensiyiuci 


„Wielką Kartą osiągnięć i 
utrwalonych na zawsze zdo- 
bsczy społecznych polskiego 
tidu pracującego" — nazwał 
tow. RIERUT nową Konsty- 
ńucję naszego państwa. Pro- 
sekt Konstytucji został ogło- 
„zony. Został poddany pod o- 
gólną dyskusję narodu. 

Przed wszystkimi działacza- 
mi społecznymi w kraju wła- 
dza ludowa i partia postawi- 
łv wielkie i odpowiedzialne 
zadanie poniesienia tego doku- 
mentu w masy, uświadomienia 
każdemu ohywatelowi znacze- 
nia i wagi Konstytucji. To za- 
szczytne zadanie czena także 


przodującą część młodzieży 
polskiej — zetempowców. Ze- 
tempowcv muszą stać się agi- 
tatorami i  propagandvstami 


wielkiej Karty osiągnięć i zdo- 
byczy naszego narodu. Muszą 
iść z nią w masy milodzieży. 
Muszą wyjaśniać całej mło- 
dzieży miast i wsi zawartą w 
tym akcie istotę naszego de- 
mokratycznego państwa. 

Wyjaśniać, tłumaczyć, u- 
świadamiać — być prawdzi- 
wym bojowym agitatorem i 
propagandystą projektu Kon- 
stytucji Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej to ogromne, za- 
szczytne i bynajmniej nie łat- 
we zadanie. 

Nigdy dotad nie powierzono 
w twoje ręce, młody agitato- 


Tze, tak wielkiej, tak donio- 
słej pracy wyjaśniającej — 
dlatego też znać ją musisz, 


musisz się do niej przygoto- 
wać lepiej. gruntowniej niż do 
jakiejkolwiek innej. W tej pra- 
cy nie masz prawa zostawić 
żadnego pytania bez odpowie- 


dzi, żadnej wąipliwości nie 
rozproszonej do końca. 
Musisz stale przebywać 


wśród młodzieży, w masach 
młodzieży swojej fabryki, wsi, 


szkoły, wśród  zorganizowa- 
nych i  niezorganizowanych. 


Musisz tłumaczyć jasno, do- 
kładnie. prostym, zrozumialym 
dla każdego językiem. Masz 
dotrzeć do całej młodzieży — 
także do jej mniej świadomej 
części, nawet do jednostek za- 
cofanych — musisz więc być 
cierpliwy w przekonywaniu i 
wyjaśnianiu. 

Idziesz do ludzi młodych — 
ukazuj im więc tę pełnię 
wszystkich praw, jakie nasze- 
mu pokoleniu gwarantuje kon- 
stylucja naszego państwa. Do- 
prowadzaj do serc | umysłów 
młodzieży tę wspaniałą praw- 
dę. że jesteśmy pierwszym ko- 


rzystającym z tych wszystkich 
praw młodym pokoleniem na- 
szego narodu. Nasze ludowe 
państwo potwierdza i ugrun- 
towuje w Konstytucji fakt 
przekreślenia na zawsze wid- 
ma bezrobocia, zapewnienia 
każiemu z nas ogromnych 
perspektyw rozwoju. Pomóż 
młodzieży odczytać w zwię- 
złych artykułach projektu 
Konstytucji naszą szczęśliwą 
miodość — otwartą dla każ- 
dego z nas drogę do zaszczyt- 
nego tytułu przodownika pra- 
cy i racjonalizatora, możli- 
wość uczenia się. pogłębiania 
wiedzy. rozwoju ku!turalnego. 
Wskazuj, że dano naszemu po- 
koleniu pełne prawo wspól- 
rządzenia krajem, dając nam 
prawa wyborcze do Sejmu i 
rad narodowych. 


Wskazuj każdemu chłopcu i 
każdej dziewczynie, że Konsty- 
tucja jest podsumowaniem 
również jego własnej pracy, 
jego wkładu w rozwój i umoc- 
nienie Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej. Że ujęte w niej 
są także wszystkie jego wysił- 
ki i wszystkie jego osiągnię- 
cia. Że jest obrazem życia każ- 
dego z nas i zapewnia każde- 
mu z nas realizację jego dą- 
żeń i pragnień. 

Nie może być wokół ciebie, 
w twojej fabryce, wsi, szkołe 
ani jednej dziewczyny, ani 
jednego chłopca, który nie ro- 
zumiałby, jaką cenę płaciły po- 
kolenia najlepszych ludzi na- 
szego narodu za każdy z tych 
artykułów Konstytucji, zapew- 
niaincych naszemu pokoleniu 
szczęśliwe życie. Tłumacz, że 
dokument ten zbiera. skupia 
w sobie wszystkie zwycięstwa 
wielowiekowej walki o wol- 
ność naszego narodu i wolność 
człowieka pracy. Czytasz w 
projekcie Konstytucji: „wła- 
dza należy do ludu pracujące- 
go miast i wsi“. Za walkę o 
tę właśnie władzę, za dążenie 
do niej, za marzenie o niej 
przez dziesiątki lat najlepsi 
synowie narodu płacili śmier- 
cią, więzieniem i torturami. 

Musi to zrozumieć każdy 
młody człowiek, którego spot- 
kasz; zrozumieć 1 głęboko 
przeżyć — to twoje wielkie 
zadanie, młody agitatorze! 

Musisz wyjaśniać swoim to- 


warzyszom pracy i sąsiadom, 
musisz im pokazywać na bli- 
skich, 
dach, 
Polsce każde słowo Konstytu- 
cji jest prawdą. Każde słowo 


zrozumiałych przykła- 
że po raz pierwszy w 


wywalczonych 
oparciu o 
kierunek 


stoi na straży 
już zdobyczy i w 
nie wytycza śmiało 
dalszej walki i dalszych osią- 
gnięć na drodze do socjałiz- 
mu. 

W tej pracy wyjaśniającej 
siegnij do minionych lat z ży- 
cia twego oica i ojców twoich 
towarzyszy. Przedwojenne bur- 
żuazyjne konstytucje obiecy- 
wały i przyrzekały im różne 
prawa, nigdy ich nie realizu- 


jac.  Kapitalistyczna rzeczy- 
wistość pozbawiała twego oj- 
ca — robotnika lub chłopa — 


wszelkich praw. Pamietaj, że 
twój ojciec nie miał w rzeczy- 
wistości prawa do tego. żeby 
dać ci dość chleba i całe bu- 
ty. Że nawet wtedy gdy pra- 
cował, w każdej chwili grozi- 
ło mu wyrzucenie za bramę 
fabryki. Że w wypadku choro- 
by w domu trzeba było sprze- 
dawać sprzęty na lekarza. Że 
zawsze na rozkaz kapitalisty 
groził twemu ojcu sanacyjny 
policjant, więzienie, szpicel i 
kule. 

Pokazuj młodzieży los na- 
szych rówieśników w krajach 
rządzonych dolarem — bezro- 
botnych, pozbawionych szkół. 
„za młodych* do rządzenia. 
„dość młodych“ do tego, aby 
ginąć w  impsrialistycznych 
wojnach zaborczych. 

-Ucz młodzież: ja, ty i my 
wszyscy zyskujemy sobie sza- 
cunek i uznanie dobrą, ofiar- 
ną pracą. Przede mną, przed 
tobą, przed nami wszystkimi 
pracy tej takie mrowie. Słowo 
bezrobocie przekazaliśmy mi- 
nionej bezpowrotnie historii. 
Na mnie, na ciebie, na nas 
wszystkich czekają szkoły, Go- 
my kultury, stadiony sporto- 
we. Ja, ty i my wszyscy mo- 
żemy zasłużyć na zasiadanie 
we wszystkich władzach na- 
szego państwa i wszystkie te 
władze mają obowiązek skła- 
dać nam wszystkim sprawoz- 
dania ze swej działalności. Ja, 
ty i my wszyscy mamy za- 
szczyt służby w naszym ludo- 
wym Wojsku, które stoi na 
—B 


E 
JURI! TRIEONOW 


— Sam sobie ją splamileśs! I w dalszym 
ciągu robisz to samo! — zapomniawszy o po- 
rządku Wadim przemówił nagle z nieoczeki- 
waną siłą. pośpiesznie i gorąco: — No tak, 
jesteś przescnany, że mnie wygodnie jest 
zniesławić cię. zepchnąć cię z drogi i same- 
mu pójść naprzód! A czy pamiętasz, jak po- 
wiedziałeś mi pewnego razu: „nie znasz lu- 
dzi, nie umiesz się poznać na ludziach!* Ty 
sam oczywiście jesteś przekonany, że ludzi 
znasz doskonale. Lecz właśnie ty ich nie 
znasz. Mierzysz wszystkich ludzi swoją miar- 
ką. w każdym człowieku widzysz tylko to, co 
iest w tobie samym — egoizm. chciwość, dą- 
żenie wszystkimi drogami, wszystkimi środ- 
kami do ułożenia sobie życia jak najwygod- 
niej. Nawet ci do głowy nie przyjdzie, że lu- 
dzie mogą działać z jakichś innych pobudek! 
T jeśli ktoś tak postępuje — honorowo, otwar: 
cie — to przecież są to hipokryci, obiudnicy 
czy naiwni idioci. z których warto pośmiać się 
wesoło!.. Nie, ty jednak ludzi nie znasz! 


— Wszystko to słowa, słowa, slowa.. — 
na Paławin. aY 
— Siowa? Tak. trudno ciebie przekonać 


słowami, trudno przyprzeć do muru. Dlate- 
go. żadnych bezErawnych zbrodniczych czy- 
nów nie popeiriłeś. Umiałeś zawsze trzymać 
się na granicy. Byłeś niegodziwcem na ćwierć 
i podlece'm na dwie ćwierci. „Spróbujcie udo- 
wodne! A cóż to złego zrobiiem Wasi?" Tak, 
to bardzo trudno powiedzieć  pokrotce, 
w dwóch słowach. A mima wszystko, jeśli 
pomyśleć — to można. Można znaleźć sło- 
wa i wyjaśnić ci po prostu, jakich cierpień 
je teś sprawcą wobec tej dziewczyny. Utwier- 
dziieś i rozwinąlieś w niej drogie ludzkie 
uczucie — wiarę w siebie, szacunek dla sie- 
bie samej. Cóż ona może pomysieć o sobie, 
kiedy widzi, jaki stosunek mają do niej in- 
ni? Kiedy widzi. że można ją oszukiwać, że 
można bezustannie wnajać jel: nie jesteś dia 
mnie odpowiednia, badź zadowolona z tego 
co jest i wreszcie można w ten sposób nie- 
| dbaie, obraźliwie zestawiać ja, podobnie nie- 
dbale wracać, kiedy się zechce. Poderwałeś 
w niej wiarę w siebie i wiarę w ludzi. Jest to 
| przestępstwo. Paławin, za które będziesz tv- 
iaj odpowiadać, ! jeśli się pomyśli, to samo 
można zastosować również: do twego „co zle- 
go zrobiłem”, W historii z Kozielskim, „co zie- 
go zrebiłem* w stosunku do mnie, w stosun- 
ku də kogoś tam drugiego i trzeciego. Lecz 
[nie miuyślę się tym zajmować. Rozmowa do- 
tyczy rzeczy ważniejszej — stosunku do ży- 
cia. Czy trzeba cenić prawdziwą pracę. praw- 
dziwą robotę, uczucia przyjaźni, miłość i wal. 
czyć o nie na każdym kroku nie bojąc się 
trudności. nie bojąc się nawet kiedyś oka- 
zać się naiwnym i śmiesznym? Czy też wv- 
starczy — jak to uważasz — tlko w sło- 
wach przytakiwać słusznvm ideom. a w głę- 
bi dustv wvyśmiewać sie z nich i żyć po swo- 
jomu? Żyć lekxo. wygodnie. Zadowolić się 
wszystkimi namiastkami — dlatego. że z ni- 
mi jest mniej «łopotu. a więc nawpół szcze- 
rymi uczuciami, wygodną miłością. marga- 
rvnową przyjaźnią. I tyiko jedne kochać na- 
de wszystko, o jedno troszczyć się prawdzi- 
wie z talentem, ofiarnie, nie szczędząc ani 
czasu ani trudu — kochać siebie. troszczyć 
się o swoją własną przyszłość. Tak myślisz 
żyć. Sergiuszu? Tak żyć ci nie pozwolimy! 
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PNY RNA LA 


Wadim nagle umilkł i siadł na swoje miej- 
sce rozgorączkowany , wzruszony. zaczerwie- 
niony, lecz z uczuciem nagłej ulgi: teraz po- 
wiedział to, co potrzeba. Widział, jak Pała- 
win siuchał go wciąż bardziej mrocząc się. 
starając się patrzeć w bok, a następnie zu- 
gelnie spuścił głowę i utkwił wzrok w po- 
dłodze. Pozostali natomiast z aprobatą i ra- 
dośnie uśmiechali się do Wadima, a Spar- 
tak przez cały czas spoglądał na Wadima 
prawie ze zdziwieniem i kiwał głową. 

Kiedy Wadim s«ończył. Spartak podnieco- 
ny zwrócił się do Paławina: 

-- Bedziesz jeszcze mówić? 

Ten podniósł głowę i patrząc gdzieś w su- 
fit uśmiechnął się krzywo: 

— Ależ nie, wiecie... 

Iwówczas zechciał wystąpić profesor Kry- 
łow. Wstał z kanapy i usiądł za stołem czł 

F 


taka. 

— Tak. Interesująco jest u was dzisiaj — 
powiedział, zamilkł i uważnie obrzucił wzro- 
kiem siedzących przed nim młodych chłop- 
ców i dziewczęta  wzruszonych dyskusją, 
ucichłych. — Podjęliście bardzo ważne za- 
gadnienie — o moralności I wielu z was 
mówiło słusznie i gorąco — po komsomolsku. 
Przyjemnie było słuchać. Ale niektórzy byli 
w błedzie, napietii bzdur i innych w to wpłą- 
tali. No, cóż można powiedzieć o PFaławinie. 
Rezwarunkowo jest to człowiek zdolny, przo- 
downik nauki, poeta, aktywny. rzutki... Jak 
gdyby wszystko było w porządku. A przy | 
bliższym zbadaniu okazuje się, że dobre to 
jest tylko u brzegów. a w środku niezupełnie. 
W środku, jak się okazuje. przyczaił się inny 
Paławin — samolubny, zepsuty moralnie i — 
jak słusznie wskazał Biełow — mały. nie 
zwracający uwagi karierowicz. I późno razem 
z wami zajrzeliśmy do tego środka To wspól. 
na nasza wina. A oto Biełow w samą porę... 
— Kryłow odwrócił się ku Wadimowi suro- 
wą, poważną twarz. lecz Wadłracwi wyda- 
wało się, że jasne oczy profesora, schowane 
głęboko nod krawędzią wypukłego, dużego 


czoła, ledwie dostrzegalnie i zachęcająca 
zmrużyły się, — Biełow mówił dzisiaj inte- 
resująco. I powiedziałbym — odważnie. Spo. 


dobało mi się jezo wystąpienie. jak zresztą 
i całe wasze dzisiejsze posiedzenie w ogóle. 
Wypadek z Paławinem nauczy nas bardziej 
interesować się życiem osobistym przyjaciół, 
zmusi poważnie nomyśleć nad swoim postę- 
powaniem i stosunkiem do życia Dziś omó- 
wiliśmy jego antysporeczne postęcowanie 
w instytucie, jego postępek z dziewczyną — 
bardzo niehonorowy. głubi postęoek. A parę 
godzin wstecz dowiedziałem się jeszcze o jed- 
nym  nieszlachetnym postepku  Paławina. 
Człowiek, który mi o nim powiedział, obie- 
cał przyjść na posiedzenie biura. prosiłem go 
Aleksandrze Denisyczu -— Kryłow zwrócił się 
do I.ewczuka —— wyjrzyjcie no, czy nie przy- 
szedł jeszcze Kresberg? 

— O kim mówicie. Fiodorze Andrejewiczu? 
— zapytał Spartak. kiedy Lewczuk wyszedł 
z pokoju. 

— Jest to aspirant uniwersytetu. Kresberą. 
Swego czasu mój tewarzysz frontowy, dowo- 
dzi? plutonem w moim pułku. Zaraz wszyst- 
ko usłyszycie... 


(c.d.n.) 


h 


straży wszystkich naszych zdo- 
byczy. Ucz młodzież: to wszy- 
stko znaczy — być obywatelem 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. 

Ale tłumacz również mio- 
dzieży. że bvć obywatelem ta- 
kiej ojczyzny znaczy także ze 
wszys.kich sił. z całego serca 
pracować dla dobra tej ojczyz- 
ny. dla jej rozwoju i siły. Tiu- 
macz. że ta co dzień lepsza, 
madrzejsza i wydajniejsza pra- 
ca to właśnie realizacia obo- 
wiaązków zawartych w Konstv- 
tucji. zaszczytna realizacja o- 
bowiazków służących wypeł- 
nieniu wskazań władzy ludo- 
służących budowie so- 
cjalizmu. 


wej, 


Wszystkie osiaznięcia. które 
odzwierciedla Konstytucja, 
wszysiko co budujemy i u- 
gruniowujemy, i wszystko do 
czego dążymy i zdobędziemmy— 
rodzi się w walce. w trudnym 
zmaganiu z minionym, ze sta- 
rym. To stare przeszkadza 
nam nieraz. W toku wielkiej 
kampanii przyswajania mło- 
dzieży projektu Konstytucji 
mobilizuj towarzyszy do walki 
z nieporządkami i łamaniem 
praworządności wszędzie: w 
Radzie Zakładowej waszej fa- 
bryki, w Gminnej Spółdzielni 


masy mionzieży 


waszej wsi, w waszej Radzie 
Narodowej. Wyjaśniaj mło- 
dzieży, że na straży wszystkich 
zebranych w projekcie Kon- 
stytucji osiągnięć stoi cały a- 
parat władzy ludowej. Że o- 
bowiązek  strzeżenia ich jak 
źrenicy oka ma także każdy 
obywatel. Mobilizuj młodzież 
swojego środowiska do zwal- 
czania wszelkich prób pory- 
wania się na te zdobyte pra- 
wa, podkopywania ich. 

Ucz młodzież: wszystko. co 
projekt Konstytucji zawiera 
jest prawdą, jest rzeczywistym 
obrazem naszego życia, życia 
narodu i kraju. 

Pamiętaj, że ogłoszenie te- 
go historycznego dokumentu i 
poddanie go ogólnonarodowej 
dyskusji jest nowym dotkli- 
wym ciosem dla naszych wro- 
gów. Wróg będzie próbował 
podnieść głowę. Będzie kła- 
mał, oszukiwał, judził. Będzie 
się starał podrywać zaufanie 
mniej uświadomionych ludzi 
do Konstytucji. Dlatego musisz 
być czujny i uważny. Nie 
wolno ci cofnąć się przed żad- 
nym wrogim wystąpieniem. 
przed żadnym atakiem. Masz 
w ręku argument nieodpar- 
iy — całe życie naszego na- 
rodu. 

Wszczepiaj młodzieży wspa- 
niałą dumę z tego, że jesteś- 
my obywatelami Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. pań- 
stwa, którego Konstytucja jest 
Wielką Kartą osiągnięć i zdo- 
byczy wolnego narodu. 


„ODBUDOWA" 


zachodniego Berlina 


| (ROBOTY BUDOWLANE 
PROWADZI 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
WUJA 


GAM 


= . = = 


| Z dniem 1. II. br. w każdym z trzech sektorów okupa- 
| eyinych zachodniego Ferlina, a mianowicie: W Lank- 
| wićz (strefa amerykańska), w Moabit (strefa angielska) 
i w Schulzeudor( (strefa francuska) zastanie zakwate- 
rowanych w nowych koszarach po 1000 członków za- 
chodnio-berlińskich „oddziałów policyjnych”, 


(„Neues Deutschland“ — 18.I. 1952 r.) 


glstycznej 


W KATOWICKIM 


2) 


PAŁACU MŁODYCH 


Moje przybycie do Pałacu 
Młodzieży nie zostało przyję- 
te chętnie. Dyrektor był o- 
pryskliwy, nasza rozmowa co 
chwila była przerywana na- 
trętnym dzwanieniera telefo- 
nu. Po odłożeniu słuchawki 
dyrektor wycierał spocone czo- 
ło i mruczał z irytacji coś, co 
przypominało z lekka owe so- 
czyste sitowa, które aczkolwiek 
niecenzuralne, przynoszą jed- 
nak w chwilach zdenerwowa- 
nia wielką ulgę. Nic dziwne- 
go. że nie mogąc dojść do po- 
rozumienia po raz pierwszy 
rozstaliśmy się z dyrektorem 
w nastroju raczej nieprzyjaz- 
nyra. 


Jednak w chwili opuszcza- 
nia Pałacu moje uczucia ule- 
gły gruntownej zmianie. Już 
teraz zrozumiałem zdenerwo- 
wanie dyrektora i wiedziałem, 
że nie wynika ono ze złej wo- 
li, lecz z nawału roboty i kło- 
potów, jakich przy administro- 
waniu Pałacem nie można je- 
szcze uniknąć. 


A więc brak kiiku instruk- 
torów, których nie wiadomo 
skąd wziąć. Brak współpracy 


z ZMP — w Zarządzie Woje- 
wódzkim przeprowadzane są 
ciągle zmiany personalne., 


skutkiem czego ciągle na no- 
wo nawiązywany kontakt cią- 
gle na nowo się rwie. Z tego 
powodu są trudności w reali- 
zacii gabinetu harcerskiego, 
który skupiłby aktyw miodzie- 
ży i pomógł w wielu spra- 
wach związanych z samowy- 
chowaniem młodzieży. Nie mo- 
żna również w pełni uaktyw- 
nić nauczycieli i instrukto- 
rów — członków ZMP. 


A przecież to jeszcze nie 
wszystko. Są trudności tech- 
uiczne, które bardzo przeszka- 
dzają tokowi normalnych za- 
jęć. Ot, choćby pływalnia — 
niby czynna, a właściwie nie 
należałoby jeszcze z niej ko- 
rzystać. Woda z winy filtrów 
miejskich jest zanieczyszczo- 
na, a już z winy obsługi tech- 
nicznej — zimna. Kąpią się 
tylko najwięksi amatorzy pły- 
wania. Kiedy wszystkie te u- 
sterki będą zlikwidowane — 
nie wiadomo, bo inżynier od- 
powiedzialny nie daje termi- 
nu. Nie gotowa jest również 
sala widowiskowa, zespoły te- 
atralne pracują więc nie %k 
jak należy. 


Rozumiałem dyrektora. Te 
trudności trzeba jak najszyb- 
ciej usunać, a to przecież nie 
jest takie proste. Jednoczsś- 
nie pięć tysięcy uczestników 
Pałacu Młodzieży nie powinno 
odczuć tych trudności w swo- 
jej pracy, młodzież powinna 
mieć zapewnione takie wa- 
runki, aby nikt nie czuł się 
rozczarowany, aby nic nie mo- 
gło mącić radości przebywa- 
nia. nauki į tworzenia w naj- 
piękniejszym domu, jaki kie- 
dykolwiek oddany był w po- 
siadanie młodych. 


Już w pociągu pędzącym w 
kierunku Warszawy stwierdzi- 
łem, że czuję do dyrektora coś 
w rodzaju podziwu i niewąt- 
pliwie sporo szacunku za ie- 
go wysiłek i całego personelu, 
który sprawia, że mimo tych 
i owych dolegliwości wszyst- 
! ko w Pałacu gra, aż miio. Nai- 
lepszy dowód, że włócząc się 
lpo Pałacu długie godziny i 
|wszędzie wtykając ciekawy 
|nos, nie zauważyłem nigdzie 
najmniejszego zakłócenia w 
pracy. A starałem się być u- 
ważny jak nigdy. 


Przerzucając kartki notesu 
zastanawiałem się nad spra- 
wami i ludźmi, których oglą- 
dałem. Oto w pracowni pla- 
grupa dziewcząt i 


Trzeba nam więcej 
dobrych, wartościowych książek! 


Ob. Bronisława Jrbankiewicz — kierownic zka Biblioteki Miejskiej w Białogardzie przy- 
stała do redakcji „Sztandaru Mtłodych* list i artykuł. W liście swoim ob. Urbankiewicz pisze: 
„Stara już jestem, bo przeżyłam niemal pół wieku, ale zawsze z wielką ciekawością czytam 
„Sztandar Młodych". Chciatabym aby moje uwagi trafiły do młodzieży i dlatego przesyłam mój 
artykuł do waszej redakcji, abyście wydrukowali go w „Sztandarze Młodych“, który przecież, 
jak to widzę w naszej biblioiece — czyta wiele młodzieży". 


Artykuł ob. Urbankiewicz porusza bardzo ważne problemy, 
czytelnictwa wśród młodzieży. 


związane z propagowaniem 


,Zamieszczając artykuł ob. Urbankiewicz sądzimy, że nie będzie to jedyny na łamach na- 
szej gazety głos w sprawie bibliotek. Sądzimy, że podobne korespondencje otrzymamy od in- 
nych kierowników bibliotek, którzy podzielą się doświadczeniem swej pracy z rzeszumi czy- 


telników „Sztandaru“. 


„Najwyższe zdobycze kultu- 
ry przenieść do mas“... te oto 
słowa naszego Prezydenta u- 
mieściliśmy w gazetce biblio- 
tecznej. jako stałe hasło. 

Mamy też nadzieję, że uda 
nam się wcielić w życie to 
wielkie hasło. Najlepiej propa- 
guje kulturę książka. Ale 
książka to miecz obosieczny. 
Jaką kulturę może ukazać 
nam książka? Naszą — nową, 
wielką i piękną kullurę socja- 
listyczną. Ale może ukazać i 
kulture kapitalistyczną. Są ta- 
kie biblioteki, w których bi- 
bliotekarki zachwalają czytel- 
nikowi książkę pt. „Zęby Ty- 
grysa*. Czytaliśmy już o tym 
na łamach „Sztandaru“. Nie 
znam tej frapującej książki, 
ale domyślam się, że w szafach 
bibliotek publicznych znajduie 
się wiele, wiele gorszych od 
wspomnianej książex. I u nas 
w Miejskiej Bibliotece Publicz- 
nej w Białogardzie, znajdowa- 
ły się do niedawna podobne 
śmieci. Wyrzuciliśmy rozmai- 
tych „Palaczy opium“ i „Roz- 
rywki milionera“ razem z 
„Szalonymi nocami* itp. „ar- 
cydziełami*. 

Są jednak jeszcze niestety 
tacy. których to zmartwiło. 
Np. jeden z nezniów, z edwa- 
8ą godną lepszej sprawy żąda 
„książki bandyckiej', Tak! Jæ- 
sno i otwarcie thówl: „Co ml 


pani taką lipę daje? Niech mi 
pani da książkę bandycką!“ 


„Nowego człowieka trzeba 
wychowywać nowym sposo- 
bem“ — powiedział Makaren- 
ko. I my, bibliotekarze. mamy 
właśnie ten sposób. 


Ileż wysiłku kosztuje nieraz 
wytłumaczenie czytelnikowi, 
aby zrezygnował z książki 
„bandyckiej*, a wziął wspa- 
niałą, żywą, mądrą, piękną 
lekturę, w której mówi się o 
życiu i pracy ludzi radzieckich, 
o bohaterstwie wielkich Pola- 
ków takich jak Dzierżyński. 
Może trochę jest winy i w 
tym, że tych wspaniałych ksią- 
żek mamy ciągle za mało! Oto 
np. niedawno Biblioteka Wo- 
jewódzka w Koszalinie z sie- 
dzibą w Białogardzie ogłosiła 
konkurs dla czytelników pt. 
„Kto to napisał?"*. Należało 
przeczytać 4 książki, z których 
wyjątki podano w warunkach 
konkursu. I co z tego wyni- 
kło? Oto zaledwie trzech ucze- 
stników konkursu zostało na- 
grodzonych. Nie stało się to 
bynajmniej z winy młodzieży. 
Zaraz po ogłoszeniu konkursu, 
dosłownie drzwi się u nas nie 
zamykały, młodzież chciała 
otrzymać potrzebną lekturę. 
Ale niestety, w bibliotece znaj- 
duje się przeważnie po jed- 
nym egzemplarzu każdej książ 


ki — najwyżej — dwa! Jest 
to stanowczo za mało. 

Nasza biblioteka obsługuje 
przeważnie młodzież. Na 1.300 
czytelników jest około ©00 
młodzieży. Jeżeli dostanie 
książkę jeden lub dwóch czy- 
telników, to kilkudziesięciu 
amatorów czeka swojej ko- 
lejki. 

A więc mało, mało, mało, 
książek dobrych, a szczególnie 
mało książek dla młodzieży. 
Z biblioteki naszej korzysta 
przeważnie młodzież, a także 
i dzieci. Zapisują się do niej 
czytelnicy ur. w roku 1947! 
Tak! 

Oto maleńki Rysio Wolski 
z przejęciem studiuje „Murził- 
ke“. Jest codziennym gościem 
tak w czytelni, jak i w wypo- 
życzalni. Rysio defiluje przez 
salę czytelni najpierw do wy- 
pożyczalni, a później zasiada 
do  „Murziłki*, „Krokodila“ 
lub  „Świerszczyka*. Mniej 
barwne pisma nie interesują 
go jeszcze Jedną z najaktyw- 
niejszych abonentek jest Ewu- 
nia Matla. Chodzi do szkoły 
pierwszy rok, ale doskonałe 
czyta i... do korzystania z bi- 
błioteki zachęciła już przynaj- 
mniej połowę I klasy szkoły 
TED: 

Że młodzież i dzieci tak 
chętnie odwiedzają Miejską 
Biblioteke w Białogardzie, za- 


Henryk Gaworski 


chłopców w skupieniu pochy- 
la się nad rysunkami, na po- 
zór nie zwraca uwagi na inną, 
dużo liczniejszą grupę mło- 
dzieży w tym samym wieku, 
cisnącej się w nabożnym mil- 
czeniu w otwariych drzwiach 
sali. Diugą chwiię trwa cisza, 
w której słychać pojedyńcze 
oddechy i szmer ołówków i 
pędzii po papierze. W pewnym 
momencie ktoś z grupy stoją- 
cej w drzwiach odzywa się 
szeptem, doskonale słyszanym 
przez wszystkich: 


— Ojej. dlaczego u nas nie 
ma jeszcze podobnego Pałacu. 
Mógłby nawet być mniejszy i 
nie tak piękny, jak ten. 


Jeden z rysowników (ma mo- 
że lat dwanaście) podnosi gło- 
wę i odpowiada poważnie: 


— Państwo Ludowe nie mo- 
że robić podobnyca cudów we 
wszystkich miastach jedno- 
cześnie. Ale na pewno ma już 
plany i jeżeli dobrą nauką i 
pracą w organizacji harcer- 
skiej obronimy pokój, to i w 
waszym mieście powstanie 
wkrótce taxi Pałac. 


Grupa stojąca w drzwiach— 
to wycieczka z jakiegoś bar- 
dziej od Katowic oddalonego 
miasta. Zapewnienie młodego 
rysownika przyjmują wszyscy 
z zadowoleniem. Oczywiście 
ma rację. Tylko trochę cier- 
pliwości. 


Pociąg huczy, za oknami 
klębi się: nieprzyjemna, pełna 
deszczu ćma. W takie wieczo- 
ry najlepiej siedzieć w domu 
przy dobrej książce i ciepłym 
piecu. Nie wszystkim jednak 
dano tak przyjemnie spędzać 
nieprzyjemny czas. Nie wszy- 
scy zieszią są zwolennikami 
podobnych przyjemności. Ha- 
lina Kaczmarczyk, kierow- 
niczka czytelni naukowej w 
Pałacu Młodzieży teraz wła- 
śnie, o tej samej późnej po- 
rze wraca do oddałonego od 
Katowic o 40 km domu. Tyle 
pociągiem, a potem jeszcze 
kilka kilometrów piechotą po 
błocie i wietrze. 


Halina Kaczmarczyk nie jest 
jeszcze stara, nie jest jednak 
już pierwszej młodości. Pyta- 
łem ją, czy takie conocne es- 
kapady nie są dla niej zbyt 
męczące. Ba, dla kogo nie są? 
Nie o to jednak chodzi. Kacz- 
marczyk to typowy pedagog. 
W Pałacu Młodzieży stosowa- 
ne są nowe metody wycho- 
waweze, metody już socjali- 
styczne. Jakże by oaa mogła 
nie uczyć się tych nowych me- 
tod, kiedy marzyła o tym od 
dawna. 1 mimo, że mogłaby 
sobte zaraz bez trudu znaleźć 
wygodną, a nawet lepiej płat- 
ną pracę w pobliżu miejsca za- 
mieszkania, woli znosić niewy- 
gody, byleby tylko brać ak- 
tywny udział w kształtowa- 
niu nowego, szlachetnego sty- 
lu wychowania w nowym spo- 
łeczeństwie. 


Bywalcy czytelni naukowej 
nie mogą się obejść bez swo- 
jej opiekunki. Gdy pierwszy 
raz tam zajrzałem, siedziała 
przy biurku z uczniem jedne- 
go z liceów katowickich — 
Adamem Kosińskim i dysku- 
towała z nim, w jaki sposób 
najlepiej zabrać się do opra- 
cowania artykułów Stalina o 
językoznawstwie, które Adam 
przygotował dla kółka polo- 
nistów w swojej szkole. Innym 
razem prowadziła dyskusję na 
temat metod precy w Pałacu 
Młodzieży. Wypowiadali się 
wszyscy. Uwagi inłodzieży zo- 
stały skrupulatnie przez Kacz- 


marczykową zanotowane i jak 
mnie zapewniła, w najbliż- 
szym czasie będą wprowadza-= 
ne w życie. 


Tuż pod Kaczmarczykową 
widnieje w moim notesie na- 
zwisko Sobieraj. Jadwiga So- 
bieraj nie jest instruktorką, 
lecz dla odmiany uczennicą 
szkoły zawodowej. Blondynka 
o niebieskich oczach tym się 
różni od innych blondynek, że 
przepada za akordeonem. 
Przyznała mi się, że przez ca- 
łe życie mogłaby nic nie robić 
tylko grać i grać. 


— Rozumiecie, kolego, oj- 
ciec nie może mi kupić har- 
monii na własność. Pracuje 
sam, a jest nas w domu pię- 
cioro, nie licząc matki. Ja je- 
stem najstarsza. ale zacznę 
pracować dopiero za dwa la- 
ta, po skończeniu szkoły. A- 
kordeon był dla mnie nieosią- 
galny. 


Dziewczyna zamyśla się na 
chwilę. potem nagle śmieje się 
serdecznie i mówi: 


— Ja to muszę być jeszcze 
strasznie głupia koza. Cza- 
sem, w niedzielę gdy mam tro- 
chę wołrego czasu, lubię słu- 
chać radia. Siedzę więc i słu- 
cham, dajmy na to Dzierża- 
nowskiego, a tu nagle jakiś 
solowy występ akordeonu. 
Robi mi się tak. jakby mi ktoś 
serce w garści Ścisnął. Jesz- 
cze przez chwilę słucham, a 
potem buch w ryk i uciekam 
do kuchni. Czasem płakałam 
że wzruszenia, a czasem po 
prostu ze złości. Ze złości wte- 
dy, gdy czułam, że akordeo- 

ista nie tak gra tę piosenkę, 
jak by należało. Rozumieciec— 
nie chodzi o czystość, czy tech- 
nikę, lecz o wyraz. Czułam, 
że należy grać inaczej, a nie 
wiedziałam jak — nie miałam 
przecież axordeonu, nie umia- 
łam nawet grać. To było oczy- 
wiście dawniej. Teraz w Pa- 
łacu Młodzieży gram, ile du- 
sza zapragnie. Tylko. że im 
więcej gram, tym więcej moja 
dusza pragnie. 


Roześmieliśmy się oboje. 
Jadwiga wyglądała sympatycz- 
nie i rozsądnie, czy jednak to 
granie nie przeszkadza jej w 
nauce?” 

Sobierajówna spojrzała na 
mnie ze zdziwieniem: 


— Przeszkadza w nauce? 
Chyba żartujecie. Odwrotnie, 
pomaga. Nie odkładam teraz 
ani jednej lexcji na później. 
Staram się odrobić wszystko 
jak najlepiej i jak najszyb- 
ciej, bo przecież po wypełnie- 
niu moich obowiązków czeka 
mnie nagroda właśnie w po- 
staci akordeonu. Żeby na tę 
nagrodę uczciwie zasłużyć, 
muszę wydajniej i więcej pra- 
cować. Ja tak to rozumiem. 


Zamknąłem notes z moc- 
nym postanowieniem, że jesz- 
cze do Pałacu Młodzieży kie- 
dyš wrócę na dlużej, a wte- 
dy zbiorę materiał nie na re- 
portaż, lecz na powieść. 


W wypożyczalni Ewa Matla otrzymaje Książkę... 


wdzięczamy nie tylko książ- 
kom. Biblioteka ta jest nie- 
zwykie pięknie urządzona. Są 
w niej wspaniałe i wygodne 
meble, oraz mnóstwo ozdob- 
nych roślin i kwiatów. Zdarza 
się, że ośmioletnia osoba otrzy: 
muje książkę w wypożyczalni 
1 zasiada z nią w czytelni, aby 
„od deski do deski“ przestu- 
diować i żądać drugiej do do- 
mu. Trochę to sprawia kiopo- 
tu bibliotekarce, bo musi wy- 
szukiwać kartę czytelnika z 
nieuporządkowanego jeszcze 
stosu, ałe.. nigdy taki czytel- 
nik nie odszedł od nas po- 
krzywdzony. Czasami tvłko 
nieco się krzywi, kiedy podej- 
rzewamy, że nie przeczytał 
przez jeden dzień dość grubej 
książki. Pytamy o treść i jesli 
egzamin wypadnie dobrze — 
nagroda pewna. 


Wierzymy — nie, wiemy na 
pewno, że z młodzieży naszej 
wyrosną „nowi ludzie“ Maka- 
renki, że nie znajdzie się w 
przyszłości nikt, kto by zażą- 
dał książki bandyckiej Na 
tych czytelnikach budujemy 
naszą przyszłość. Tym czytel- 
nikom potrafimy przekazać 
„najwyższe zdobycze naszej 
socjalistycznej kultury“ Tym 
czytelnikom dobrze jest w 
„Kąciku Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej* i z tego kącika — 
od „Murziłki* i ,Krokodila" 
przejdą do naszego drugiego 


kącika — Marksistowskiego I 
sięgną po dzieła Lenina. 
Stalina, Marksa. Bieruta. Po 


dzieła nauki i pokoju! 

Bronisława URBANKIEWICZ 
Kierowniczka Biblioteki 
Miejskiej w Białogardzie 


W ostatnich dniach ub. roku 
okolo południa wszedł do re- 
dakcji młody robotnik. Widać 
bylo, że przyjechał prosto z ro- 
boty; był w gumowych butach, 


dowy. 

Sprawy, o których zaczął za- 
raz opowiadać — były alarmu- 
jące. 


Na szybie S4 „Metrobudowy”. 
gdzie pracował on, Zbigniew 
Szczygielski — było źle. 


„Jadę prosto z budowy, przer- 
wałem nawet pracę — bo wła- 
śnie w tej chwili szajka złodziet 
usiłuje przemycić wóz, pełen ce- 
mentu i papy, na ulicę. Wycho- 
dząc zawiadomiłem o tym maj- 
stra, a wam chcę opowiedzieć 
o wszystkim“. 


W tym samym czasie, 
kol. 
„Sztandarze  Młodych* o tych 
sprawach. pod  wariownię w 
szybie S4 podjechał wóz, pełen 
piachu. Majster ostrzeżony 
przez tow. Szczysielskiego 
trzymał wóz. Spod piachu 
stawał plai papy. 


gdy 


wy- 


dachu — 
Szat- 


— To odpadek z 


tłumaczy właścicie! wozu, 
kow, który 
przy wożnicy. 


znalazł się 
Pojawił się też 


nagle ob. Kruk, pracownik „Me- 
trobudowy*. Uważnie musial 
patrzyć za wozem. który wyła- 
dował papą i cementem i z kolei 
przysypał (troskliwie piachem 

Gdy doszedł do wartowni 
spod piachu wyciagano już całą; 
rolka papy Ob. Kruk na to: 


—- To z żartów wrzuciliśmy 
na wóz... 

Ale więcej nikt nie miał ocho- 
ty do żartów... 

Zjawiła się milicja. 
Tow. Szczygielski kończy 
swoje opowiadanie. Wszystko 
jest jasne: na szybie S4 źle się 
dzieje. 

Na budowę 
laxkowanę 


płynie wódka. Za- 
„ćwiariki' idą z DO- 


—=NI | 0ŻE 


na dzień 1 lutego 
(Piątek) 
Program I na fali 1322 m 
Wiadomości: 5.05 6.00 7,00 7.55 
12.04 16.00 20.00 23.00. 
5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica 
Radiowa, 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 


1952 r. 


"luzyka operetkowa Fr. Lehara. 
700 Pieśni i muzyka ludowa róż 
nyeh narodów. 750 Kalendarz 


Szczygielski opowiadał w| 


za- i 


nagle | 


ybi 


bliskiej ulicy Okrzei, z baru 


| „Pod słoneczkiem", 


Bar „Pod słoneczkiem* to 


'mała knajpka. o wąskim oknie, 
a rzęsy miał białe od pyłu bu- 


ukrytym wśród murów, zasło- 


niętym żółtymi  firaneczieami. 
Za firaneczkami czai się waska 
kiszka 


przypadkowy 


„lakalu*. Przy 


klient — 
cholik pije piwo, putrząc na ob- 
drapany lokal, puste półki i sto- 
ły okryte brudna ceratą. Współ- | 
właścicielka kiwa się za barem 


i sennie patrzy za firanki. 


Ona tylko wie. że dziś jej 
wspólnik. Wasiewicz, przemycił 
na pobliską budowę szybu, gdzie 
sam pracuje, cały transpor! 
wódki. 
kupują, płaca... 
„ćwiartuchnę*. 


DORI Zza 


Są dni, gdy Wasiewicz i jego 
wspólnik Tworek, złodziej, han- 
dlarz i kombinator,  „przerzu- 


cają* i rozsprzedają tyle „ogni- | 
|Ich 
i to, że okrada i Skarb Państwa, | 
| że szkodzili budowie, zabierając 


stej wody“, że na budowie, pra- 
wie nikt nie pracuje. Tak było 
np. dnia 1211.51 r. gdy z wy- 
jątkiem jednej brygady — reszta 
uraczona alkoholem słaniała się 
po budowie. Wasiewicz i Two- 
rek zacierali ręce i z rozkoszą 


macali 
zwitki 

Ale Tworek nie poprzestaje 
na ruchu w jedną stronę — na 
przemycaniu na budowę wódki 
— zaczyna ruch w drugą stro- 
nę. Kradnie papę, cement. 

Tych robotników. których 
udaje mu się upijać alkoholem— 
stara się wciągnąć do swojej 
roboty. Będzie za darmo wódka 
ze „Słoneczka*. 

A na kradziony cement i pa- 
pę czekają już inni wspólnicy 
spod znaku „Słoneczka', 


w kieszeniach grube 
banknotów. 


K 


Opowiedział też kol. Szczy- 
Bielski o słabej pracy Rady Za- 
kładowej, o słabej opiece nad 


barze | 


melan- | 


Pija roboinicy wódkę. 


f 
| 


NLE 


i robotników zarobki, 


| wać 


| Kontroli 


zostala 


| jednostki. 


robotnikami. o 


uświadamiającej. 


Nie tylko zwitki banknotów 


za sprzedanv alkohol, które brał | 


Wasiewicz i je- 
wspólniczka z baru „Sło- 


właściciel wozu. 
go 


neczko* — byly zyskiem wroga | 


kradziony cement i 
zyskiem, ich 


ny, Papę. 


radościa było 


fai 


z niej „urywająecć materiał, 
rozpijejąc załoge, wyciagając od 
dezorgani- 
zując ich życie i pracę. 

Ręce wroga okazały się krótkie. 
Nie żartowała 
aresztowano 


milicja, z miejsca 
złodziei: 
woźnicę. Ani myślał też żarto- 
Dyrektor 


Kruka i 


Departamentu 
Ministerstwa Bud. 
Przem., gdy słuchał 


„Sztandaru Młodych* o wypad- 


i kach na „Metrobudowie". 


interwencji 
Do- 


Na skutek naszej 
wysłana Kontrola 


| Nie tylko pieniądz za sprzeda- | . ś 
|siono na inna budowę, odebra- 


relacji: 
planu budowy. 


braku pracy |iaźna na szyb S4. Znane już są 


| Redakcji wnioski Ministerstwa 
| Przem. Bud. w tej sprawie: 
staja zwolnieni pracy: współ- 
właściciel baru „pod  Słonecz- 
kiem“ — Wasiewicz, jego wspól- 
nik w handlu 2 wódka, komb- 
| nator Tworek. Trzaskę przenie- 


z0- 


= 
z 


ino mu kierownicze stanowisko, 
potrącono premię. 
Do Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej wystapiło Minister- 
stwo o zlikwidowanie baru „pod 
| Sloneczkiem“ to zorganizowanie 
stołówki WSS dla robotników 
Do Okręgowej Rady Zw. Zuw. 
Ministerstwo skierowało wnio- 
sek o dopomożenie w pracy Ra- 


miesięczna 


| dzie Zakłedowej. Pozatem pole- 
| cono zwoływać narady wytwór- 
|jcze i informować załogę o za- 


daniach produkcyjnych. Zarzą- 
dzono też wewnętrzną kontrolę 
Czujność kore- 
spondenta pomogła zwalczyć zło 


na szybie S4. 


R. KĄKOLEWSKI 


| lad l 


! Sarean 


ŻYCZYMY .. 


KIEROWNIKOWI PZGS 
W LIMANOWEJ, gdzie w 
sklepach brak sitek do ce- 
dzenia mleka — aby mu- 
siał cale życie zaopatrywać 
się artykuły gospodar- 
stwa domowego w pocleg- 
łych sobie sklepach. 

Wg. listn 

S. SUŁKOWSKIEGO 


w 


„DYREKTOROWI DOKP 
W LODZI. aby choć raz w 
tygodniu rausiał jeździć po 
ciągiem RADOM — TO- 
MASZÓW MAZOWIECEI— 
ŁÓDŹ wraz z gęsiami i ku- 
rami, które przekupki wio- 
zą w przedziałach osobo- 
wych, zamiast oddać na ba 
gzi. 

„„.DYREKTOROWI PKS 
W RADOMIU, aby zdążył 
do pracy, jadąc autobusem 9 
na trasie RADOM — KOŃ- $ 


== AR RM. M 5 R. M RD MRM KM 


RZĄDU SZKOLNEGO przy 6 
PAŃSTWOWYM GIMNA- 0 
ZJUM I ŁICEUM szy 
NORSZTAŁCĄCYM 
Fiotrkowie ER T PA 
aby czekał kiedyś na prze- 
niesienie tyle dni, ile kol. 
Barhara  Szkodzińska na 
przeniesienie z ŻEŃSKIE- 
GO LICEUM OGÓLNO- 
KSZTAŁCĄCEGO w PIO- 
TRKOWIE do LICEUM FE 
DAGOGICZNEGO TPD w 
OPOLU. 

Wg. listu 
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faananea 


Ludzie, k którzy zasłużyli na wyróżnienie 


W sprawie terminów wyjaz- | 
dów ekip żołnierskich na wieś. | 


porozumieliśmy się z Komite- 


tem Partyjnym i dowództwem | ku sprzedaży 
Nasz plan łączności | że pierwszy 
obejmował wyjazdy do gromad; minem podatek i raty ubezpie- 


Golanka Górna w gm. Kunice 
i Rogoźnik z gminy Ruja. Wsie 
te znaliśmy już doskonale, wie- 
dzieliśmy, którzy chłopi wywią- 
zali się z obowiązku sprzedaży 
zboża Państwu, z jakimi trud- 
nościami borykają się poszcze- 
gólne gospodarstwa. jakimi za- 


|gadnieniami żyją tamtejsze ko- 
| ła 


dowiedzieliśmy 
się, że kiłku chłopów z tych 
wsi otrzymało dypłomy uzna- 
nia z Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej — posta- 
nowiliśrmy niezależnie od obo- 
wiązującego nas planu, zorga- 
nizować 
zaprosić wyróżnionych chłopów 
do naszej jednosiki. 

Józef Kaleta zgotował nam 
serdeczne przyjęcie. Znaliśmy 
go już od dawna, wiedzieliśmy 


ZMP. Gdy 


Budynek. szkolny w Dymkach 
nie jest chyba własnością 


wyjazd do gromad ij 


| 


wa. Muszę wam wyjaśnić dla- 
|czego bez trudności bylem w| 
stanie zamiast wyznaczonych 


że właśnie on pierwszy w gro- 
madzie Golanka Górna wywią- 
zał się z nadwyżką z obowiąz- 
zboża Pańsiwu. 
spłacił przed ter- 


czeniowe i że uważany był 
przez ogół chłopów za przodu- 
jącego gospodarza. 


Dobrze pamiętam — opowia- 
da nam Kaleta — nędzne wa- 
runki, w jakich żyłem przed 
wojną. Za marne grosze praco- 


wałem u dziedzica od świtu do 
nocy. Dziś żyję jak człowiek — 
dzieci może chodzą do szkoły 


Ciesze się, że sa takie przodow- 
nikami w nauce 

Jednym słowem przoduje ca- 
rodzina? — zapytaliśmy. 

Ze mną to zupełnie inna spra- | 


ta 


mi 19 q zboża odstawić 30 q 
Po prostu dzięki temu, że lepiej 
prowadze gospodarstwo. A jak| 
da tego doszło, że otrzymuje zi 
jednego ha wiecej zboża, że :a- 
kontrakiowalłem wiecej świń i 
hoduję więcej bydła od wielu| 
innych bogatszych chłopów — 
też nie jest żadną tajemnicą 
Nie urodziłem sie przecież lep- 
szym gospodarzem od innych | 
— ale się nim stałem. Radio ii 
gazety to nie tylko mój infor- 
mator o tym co się dzieje na 
świecie, ale równocześnie źró- 


dlo, skąd czerpię wiadomości 


ta na nasze spoikanie do 
świetlicy gromadzkiej. Gdy że- 
gnaliśmy się z mieszkańcami 


jak uprawiać rolg, jak najlepiej 
prowadzić gospodarstwo. Nie 
opuszczam żadnej audycji, czy- 
tam każdy artykuł o nowych 
zdobyczach radzieckiej agro- 
techniki, staram się przyswoić 
sobie doświadczenia 
radz ieckich w prowadzeniu go- 


st xlarki hodowlanej. Latem nie! 


mialem wiele czasu na czytanie, 
ale okres zimowy chcę wyko- 
rzystać, by oprócz gazet zajrzeć 
również do bogatszego źródia 
injormacji o sposobach gospo- 


darowania -— do książek rolni- j 


czych. 

Z Golanki Górnej pojechali- 
śmy do wsi Rogoźniki w gm. 
Ruia, z zamiarem zaproszenia 
również do naszej 
Bronisiawa Chajkiewicza 
przodującego chłopa w tej gro- 

madzie. Prawie cała wieś przy- 


Rogoźnik — wszyscy dziękowaii 
nam za odwiedziny i miły wie- 
czór. Zyskaliśmy bliskich przy- 
jaciół w przodujących chłopach 
tej wsi, zdobylismy zaufanie 
mieszkańców. Ułatwi to nam 


|pracę na przyszłość, zwiąże ści- | 


slej podchorążych z życiem gro- 
mad wiejskich i ich przodują- 
cymi ludźmi, zacieśni jeszcze 
| bardziej więź chłopów z na- 
szytn wojskiem. 


jednostki 


SKIE... A 
Wg. listów à 
C. WOJTALI h 
„przewodniczącemu ZA- ' 


' Rzemieślnicza i niektóre Cechy 
| wytaczały procesy szkołom za- 
wodowym. Procesowano się m. 
in. z 2-letnią szkołą rzemieślni- 
czą w Sosnowcu, w Radomiu, 
w Warszawie ze szkołą Konar- 
skiego. Nie było bodaj miasta 
w Polsce, w którym miejscowe 
Cechy nie procesowałyby się ze 
szkołą zawodową. Co było przy- 
czyną procesów? Po prostu war- 
sztaty szkó! zawodowych sta- 


mieślnilców, bo wvrabiały te sa- 

| me lub podobne przedmiotv. I 
w obawie przed takim młodo- 
cianym konkurentem Izba R:e- 
mieślnicza broniąc „swego 
tynku wytaczała proces niejel- 
nej szkole zawodowej. Ten smd- 
tny okres rywalizacji warszta- 
tów szkolnych warsztatem 
"zemieślniczym był 
opłakanych warunków gospodar 
czych w jakich znajdował się 
nasz kraj, W takich warunkach 
rie mogło się rozwijać szkolni- 
ctwo zawodowe, które przeważ- 
nie było w prywatnych rękach. 
a o masowej produxcji szkól | 
zawodowych nikomu się nie śni- | 
ło. 


ŚŚ 


* 


| 
I , 
| Od roku 1945 uczestniczymy 
: w wielkiej przemianie jaka do- 
ı dokanła się w szkolnictwie za- 
!: wodowym. Z roku na rok po- 
| większa się ilość szkół 
; dowych, rośnie liczba młodzie- 
ży w tych szkołach, 
system szkolnictwa zawodowe- 
przekształca, tworzy nowe 


g zezególnie dużo uwagi 


uczanie zawodów w warsztacie 
wychodząc z założenia, że wy- 
sokie kwalifikacje zawodowe 
zależą właśnie od dokładnej 
znajomości przyszłego warszta- 
tu pracy. 


Warsztaty szkolne w porów- 
nanju z cxresem 
nym ulegaia całkowicie zmianie. 
Przeprowadzono reorganizację 
warsztatów. Nauczyciele powie- 
| dzieli sobie: uczyć bedziemy 
młodzież w produkcji, wynik'em 
vraktvcznego nauczania bedzie 
produkcja. W tej chwili każdy 
warsztat szzolny spełnia funk- 


cję zakładu przemysłowego į w 


;,.| Treznie, 
ch topów | 


takim zakłaczie kształci 


młodzież. 


się 


W roku 195] warszlaty szkel- 
ne przystapiły do produkcji. 
włączając się, na razie prowizo- 
w narodowy plan go- 
spodarczy. 


Warsztaty szkół 
zawodowych 
zdal egzamin 


Przy końcu grudnia 1951 ro- 


Zawodowego zaczął otrzymywać 
meldunki poszczególnych war- 
sztatów szkolnych, Szkoły wej 
rzeszowskiego pierwsze zamel- 
daowaty o _ przedterrainowym 
wykonaniu plznu produkcyjne- 
go warsztatów szkolnych. Po 
nich jak lawina posynaty siena- 
siępne. Z 591 warsztatów szkol- 
nvch, podległych CUSZ do 


dunków o  przedterminowvm 
wykonaniu planu. Reszta szkół 
do 30 grudnia wykonała plan 
w 109 procentach, Tylko jeden 
warsztat szkolny w Polsce nie 
wykonał całkowicie planu, trl- 
xo 90.1 procent. Młodzież pra- 
cująca przy warsztacie uchwa- 
liła rezolucję w której przyrze- 
ka, że dołoży wszelkich starań, 


ANATOL CZERNI 
pow. Legnica 


aby plan produkcyjny na rok 


Było tak przed wojną. że Izba | 


wały sie konkurentem dia rze- | 


wynikiem , 


zawa- i 


ulepsza sie 


eznane dotvchczas typy szkół | 
ZWTrA- | 
ca się teraz na praktyczne na-- 


przedwojzn- ' 


| dowe 


ku Centralnv Urząd Szkolenia | 


15 grudnia wpłynęło 26 mal-| 


|niowie znali plan swojego war- 


ubiegły. Tak więc średnie prze- 
kroczenie planu 
warsztatów szkolnych wynosi 
165,8 procent, 
czenie zaś planu według masy 
towarowej wynosi 109,7 orocent 
„Bez wątpienia cyfry te obra- 
lzują zwycięstwo warsztatów 
szkolnych w walce o wykonanie 
planu produkcyjnego. Cyfry ta- 
kie to pomyślny egzamin dla 
młodz:cży szkół zawodowych. 
Rok. który minął nie był łat- 
, wy. Warsztaty szkolne pokona- 
ły wiele trudności. przezwycię- 
żaiv rozmaite oporv i braki. abv 
w grudniu zameldować o wy- 
konaniu zadań. 
trudności? 
Warsztaty szkolne otrzymy- 
wasy najgorszy materiał surow- 
cowy np. szkoły inetaiowe o- 
trzymały stal resorową (z zuży- 
tych resorów). 
tobieniu stali uczniowie wyra- 
biali z niej narzędzia Byłv 
przerwy w produkcji z powodu 


opóźniania dostaw surowców. 
były postoje z powodu braku 
części do maszyn. Trudno tu 


|dopatrvwać sie pow:żnego 
stosun«kowania się Centralnych 
Zarządów i innych instytucji do 
warsztatów szkoinych Do 


u- 
| 


ilościowego ` 


średnie przekro- | 


Jakie to byłw: 
; zedaniom. 


Warsztaty szkół zawodowych 


proculkują... 


lizątorów, które pod kierownice 
twem nauczycieli zawodu ulep- 
szyły, opracowałv niejeden pro- 
jekt racjonałizatorski j zgłosiły 
do CUSZ. Systematyczne na- 
radv produkcvjne. kluby racjo- 
naiizatorów. współpraca z nau. 
czycielami zawodu. sa to czyn- 
niki poważnie zrzyczyniające 
się do podniesienia produkcji, 
do przekraczania »lanów 


Nowe przyrządy 
i maszgny dziełem 
uczniów 
Rok ubiegłv wsiazał, że ware 
sztaty szkolne moga podołać 
nałożonym przez 


CUSZ. W planach produkcyj- 
nych na rok 1952 vrzewiduje się 


'w.konywanie takich maszyn i 


Jednak po prze- | 


przyrzadów które uotychczas 
musieliśmy importować. M. in. 
uczniowie szkół zawodowych 
tędą produkowali precyzyjną 
aparaturę pomiarową. wyma- 
gającą niesłychanie żmudnej i 
dokładnej roboty. 

Produkcja warsztatów szkol- 
nych znalazła uznanie u władz 
państwowych. znalazła swoje 


miejsce w pianie zospudarczym. 
Sukcesy 


produkcyjne  byłvhv 


Młode? szkoł zawodowych w swoich warszictach nie tylko 


zdobywa zawód, lecz 


mało się liczono. Dopiero. 


|duxcję warsztatów szkolnych 
i nie należy lekceważyć, że moż- | 
na na nią liczyć, 


W br. wszystkie szkoły zawo- 
CUSZ włączone są do! 
produkcji państwowej. W pla- 
| nie gospodarczym na rok 1952 
uwzględniono pozycję: produk- | 
(cja szkół zawodowych. 


TO zobowiązuje młodzież | 
i szkół zawodowych. Uczniowie 
tych szkół musza w pełni zda- | 
wać sobie sprawe jak wielka. 
i cdpowiedzialna staje się ich: 
praca w warsztatach szkolnych. i 
w litórych zdobywaja oni wie- | 
dze i jednocześnie. na swoim | 

| 

| 

| 


odsinku realizują pian produk- 
cyjny. 


Bardzo ważne jest, aby ucz- 


szłatu. ahy wspólnie radzili nad 
1280 wykonaniem. Odbvwane 
przynajmniej raz na kwartał 
narady produkcyjne. omawiane 
na nich metody pracy i wnioski 
racjonalizatorskie Erzyczyniły 
sie poważnie do *erminowegu 


1952 został przekroczony, abv 
nadrobić niedociągnięcia za rok 


wykonania planu. Dużą role o- 
deerały szkolne kółka racjona- 


' bilizować do 
wysiłku ł lepszej wydajności w 


' szczególnych przemysłów, 


także wykonuje plany produkcyjne, 


prostu ze szkołami zawodowym. niemożliwe jednax bez rosnącej 
gdy | 
szkoły zawodowe zameldowały | domość tę nieustannie powinny 
o wywiązaniu się z podjętych i 
| zobowiązań okazało się. że pro- | 


świadomości młodzieży Świa- 


rozwijać i podnosić organizacje 
ZMP-owskie. Wciaznąć wszyste 


| kich uczniów do zagadnień pro- 


aukcyjnych. zainteresować młoa 
dzież tymi zagadnieniami. mo- 
jeszcze większego 


nauce i pracy. do szukania no- 
wych pomysłów racjonalizator- 
skich, to zadania organizacji 


| ZMP. 


Rozpoczęliśmy drugi rok pro- 
dukcji warsztatów szkolnych. 
W tym roku nasz przemysł o= 
trzyma od szkół zawodowych 
wiele cennych urządzeń i sprzę- 
tu. Trzeba, aby produkcja war- 
sztatów szkolnych przebiegała 
jak najsprawniej. jak najhare 
monijniej. Potrzebna jest po- 
moc Centralnych Zarządów 009. 
Mi- 
od któ- 
surowca, 


nisterstw i instvtucji 
vrch zaieżą dostawy 
części maszyn itp. Warsztaty 
szkół zawodowych rozpoczęły 
bowiem nowr etao pracy, nie- 
notowany dotvchzszas w szkole 
nictwie polskim, naiezv im się 
p moc i opieka. 


M. KOROTYŃSKA 
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dla przedszkoli, 10.50 Koncert so 


wie (pow. Wieluń) przygotowa- 


dną pracą dla gromady oraz 


łem przed ekranem 
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prana, BUSO And dla vki Koło ZMŁ przy Wyāziale| Członkowie koła mają nie PCE RNA RO UMA Wieczorem było trochę ro 
anonim vegin caa a Mvatażu huty „Ostrowiec“ po- |tylko osiągnięcia produkcyjne. dają się z bardzo ką FI RE EN boty. bo jedna z AE w stacji śluz 
polska, 0230 Maladie taneczne | wstało w 1948 roku. Borykało | Okelo 60 proc. ukończyło kur- zonu oraz helmu. który ŻA SAW przepuszczała powietrze į trzeba ja 
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afuducje 
MŁODZIEŻO 


Ściami, które zlikwidowano dzię 
ki wytrwałej pracy. 
ZMP-owcy z Montażu przodu- 


koła bralo aktywny udział w 
skupie zboża. Sekcja sceniczna 
koła grała „Wiosnę w Sakenie* 


nego i miękkiego w d 
sztucznego włókna. tak lek 


Kombinezon sporządzonv iest z moc 


otknięciu 
kiego. że 


do kabiny z przyjemnym uczuciem 
lexkiego zmęczenia fizycznego W 
nocy śniło mi sie. że jestem malv.) 


MŁUNEGO ją we współzawodnietwie. Bry- | nie tylko na terenie fabryki, ale cały waży zaledwie trzy czwarte ki chłopcem i dziadek obiecał wziąć 
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6.05 Wszechniea Radlowa składzie. kol. kol. Jerzy Arty- | brazowie. Członkowie koła ko- mu nurków. gdyż stanowi zaokrąglo dzie ładna pogoda W moim pókniu 

— kurs I $00 Audvcja dla kiewicz, Bronisław Kubicki, Ja- | ledzy Kubicki i Łuba są przo- ny na szczycie stożek  Najszerszy dziecinnym stało bed oknem akwa 


klas starszych szkół podsta 


nisz Łuba, Bogdan Kucperek 


fdniącymi sportowcami. 


jest u podstawv: Czandrasekar okre 


rum Odbite od wodv promienie 


AŻ Bust bat nc wykonali pian roczny w 7,5 mje- | Koresp, ZDZISŁAW ZIEMIAN Ślił jego kształt jako hynerboloide słohca padały na sufit białym kraż 
szkolna dla Klasy HI TE 1V siącu. Ostrowiec obrotową Pó a GZ a kiem. Budząc sie ujrzałem nad sobą 
inin Andveta din prze: A z niego wklesłe reflektorki z siatki iasna plame i poderwałem sie ura- 
ale ez KE 3000 kg w ciągu 4 dni metalowej Są to antenv miniaturo- dowany że słońce świec i póidę z 
ae aea Państ j Szkoły | kol. Wladys? IAR wego radaru, którego ekran znaj dziadkiem na wvycjeczke W nastepnej 
e S a Oza) RISAY OWS T SERY O WAYS AW Urbaniax; Bog- duje się wewnątrz hełmu. na wyvsn- sekundzie złudzenie anu: prvsło 
wą — kurs wesiępny. 1650 Ogólnokształcącej w Wieluniu, dan Szelepin. Zenon Mislak i kości ust, Przed oczami jest owalna Oped'em powoli na paełanie Biały 
Wszechnica Radiowa - kura postanowiła zebrać 2500 kg zło- | Henryk Łuczek zbierając po 109 szybka. pozwalająca dobrze widzieć krążek na ciemnvm tle tarczy tele- 
E 1830 Wszechnica Radio mu. a w ciągu 4 dni zebrała kg złomu. =aczmaliick zato zd ona nia arasti Z: ZY e 
wa - kurs REA si 2000 kg. Wyróżnili się w zbiór sd dk E i eż. 4. e Na? izora to byla Ziemia. 
RA alko potiepólh ce kol. Wiesław Stojceki, który Koresp. JOZEF POSTÓŁ DODGE E FP IMOCNALEĘ (M.e.n.) 


PP Z EE BEZ 


zebrał 150 kg. złomu, oraz kolb. 


Wieluń 
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W Kamlsii Politycznei Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


Delegat ZSRR J. Malik i Polski dr Suchy 
temaskują oszczerczą „Skargę kuomintangowców 


36 delegacji nie ponarło haniebnej rezolucji 


29 stycznia w Komisji Polity- 
cznej Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych 
dyskusja nad 
„skargą kliki kuomintangow- 
skiej. Pierwszy miał przema- 
wiać agent tej kliki dr Tsiang. 
lecz zamiast niego zabrał głos 
delegat Stanów Zjednoczonych 
Cooper 

Nie zdołał on zdemeniowac 
ani jednego z faktów. świad- 
czących wyraźnie o  dążeŃiu 
Stanów Zjednoczonych do roz- 
szęr:enla agresji przeciwko Chi- 
nom. Zwrócił na to uwagę Ko- 
misji wiceprzewodniczący dele- 
gacji ZSRR — J. Malik. 

Delegat amerykański pn- 
wiedział Malik nie potrafił 
zdementować żadnego z faktow 
przytoczonych przez deiegację 
radziecką. Usiłując „wytłuma- 
czyć“ agresywne plany swego 
rządu powoływał się on na to 
że dywizje kuomintangowskie 
znajdują się już od dawna w 
Burmie Czyż zmienia to w 
czymkolwiek 
legat Burmy stwierdzi? na o- 
statnim posiedzeniu Komisji 
Politycznej. że obecność dywi- 
zji kuomintangowskich na gra- 
nicy burmańsko - chińskiej sta- 
nowi grozbę dla pokoju. 

Obowiazkiem Komisji Polity- 
cznej oświadczył Malik 
jest zwrócenie uwagi na ostrze- 


prowokacyjną 


żenie d2legata Burmy i rządu 
burmańskiego. "= 
Delegat radzieczi podkreśli! 


dalej, że Cooper pominął mil- 
czeniem fakt, który przyznaje 
prasa amerykańska, angielska i 
francuska. a mianowicie, że na 
konferencji szefów sztabów Sia- 
nów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji w Waszyngtonie oma- 
wiano konkretne piany wspól- 
nych działań wojennych tych 
trzech państw w Azji północno- 
wschodniej, działań wojennych 
skierowanych przeciwko Chiń- 
skiej Republice Ludowej. 

J. Malik oraz delegat Polski 
dr Suchy zadali następnie de- 
legatowi USA szereg pytań do- 
tyczących wojsk kuomintangow- 
skich znajdujących się w Bur- 
mie. 

Delegat Stanów  Zjednoczo- 
nych nie odpowiedział na żad- 


ne z pytań delegacji Związku: 


Radzieckiego i delegacji Polski 

Dr Suchy napiętnował prowo- 
kacyjny charakter „skargi“ ku- 
emintangowskiej wskazując, że 


celem „skargi“. wniesionej przez | 


klike Czang Kai-szeka jest u- 
łatwienie Stanom Zjednoczonym 
i ich pomoenikom kuomintan- 
gowskim przygotowań do agre- 


sji w Azji południowo-wschod- | 


niej. 

Następnie przemawiał agent 
kliki kuomintangowskiei Tsiang. 
Nie zdołał on przytoczyć ani 
jednego istotnego argumentu 
na poparcie swej prowokacyj- 
nej „skargi“, 

Tak więc przedstawiciel Sta- 
nów Zjednoczonych i agent kli- 
ki kuomintangowskiej zamiast w 
roli „oskarżvcieli'* znaleźli się 
w roli oskarżonych. co dopro- 
wadziło do wściekłości niektó- 
rych delegatów krajów bloku 


mPa a a a a o a a nu o"a a a a a a a aaa a w n a n a a w w a a w a e a aa na”: 


pracujących... Ale wróg stara 


szalejących band fas 


mi“ pt. „Człowiek nie 
Banda otoczyła fo!wark, w 


owcom.., 


— Towarzyszu Krajewski — 
odezwał się z kąta zetwuemo 
wiec z głowa przewiązaną chust 
ką — wiatr tak śwista... Jakby 
w duszy grało. Może opowiecie 
jesą historię? 
Bvła już szaro. korony drzew 
z3 oknem, pomieszane z nmu 
rami. ciemniały powoli, okry 
«aijąc się zmierzchem. W i izbie 
trudno by teraz rozróżnić po 
szczególne twarze i przedmioty. 
Tvixo profil Krystyna czern:ał 
nieruchomo na tle bielonej ścia 

vy. czuwał przy oknie. ręka 
wsparty o futrynę. Zetwuemow 
cv przytulii głowy do worków 
inni przvsiedli na siennikach: 
Zajdel przechadzał się po izbie. 
Tatara z koleńskimi ludźmi za- 
jęli dwie długie ławy pod ścia 
na, trzech spośród nich odniosło 
ranv. ieden cicho ieczał 

— Historię?.. — odparł Kra 
$ew'ski szeleszcząc tytoniem. któ 


r” kruszvł zapewne w palcach į 


r- Jaką ja ci opowiem, synku 


historię? Ot. nasza nie byłaby | 


maijgorsza.. A ty boisz śie pew 
nie. hę? 


=—' Fihje, sie mm szepnął zet- ; 
wuemowiec z chustką. i wes- | 


tchnął, połyskując białkami 
—- Nie masz sie czego bać — 


pocieszy} go Krajewszi — tacy; 


jak ty nie gina jak muchy Mło 
dv jesteś. musisz 


bedzie potrzebować ho. ho. ie 
ś«:cze nie raz... 

— A.. jak stad nie wyjdę. to 
warzvszu Krajewski — szepnął 
zetwuemowiec — to co0?.. 

— Głupiś — mruxnął surowo 
szofer — tych co stąd nie wyj 
dą. partia bedzie taxże potrze 
bować Dla przykładu i namię 
el Rozumiesz? Nikt tutaj bur 


żuiską śmiercią nie umrze Nie; 


bäi de. 
Zajdel 
izby Jego 


pośrodzu 
niewielza 


przystanął 
szczupła 


zakończyła się| 


istotę faktu? De- | 


Pierwsze lata powojenne, Dźwigąa się Polska z ruin, bu- 
duje nowe życie. Buduje je rękami klasy robotniczej, mas 


sila swą działalność. Płoną wsie, giną działacze partyjni i 
młodzieżowi. Mimo niebezpieczeństuwa 
zystowskich wyjeżdżają w teren grupy 
aktywistów PPR i ZWM, którzy jada uświadamiać ludziom 
co to jest Polska Ludowa, Losy jed | 
Brandys w ostatnim tomie swej książki — „Między wojna- 
umie ra", 


aktuwistów. Są strety w ludz elr l 
na neñejiście pomocy stopniowo zmniejszają 

nec Starzy towarzysze partujni — Krajewskt, j 
Krustun — opowiadają młodym swym towarzyszom ZWM- 


odoracować | 
eWoe piećdziesią* lat. Partia cie | 


| amerykańskiego. Znalazło to 
| wyraz w przemówieniach przed- | 
stawicieli Filipin, Kolumbii i! 
Brazylii, którzy usiłując wydo- 
być delegację amervkańskĄą z. 
j trudnej sytuacji, uciekli się do! 
swych zwykłych chwytów: do! 
oszczerstw i ordynarnych wy- 
padów przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo-: 


Rracii ludowej. 

Natomiast delegaci Syrii. An- 
Igli. Francji, Indii i wielu in-! 
nych krajów wypowiedzieli sie 


przeciwko rezolucji kuoraintan- 
gowskiej | 

Delegaci Polski, Czechosłowa- 
cji. Białorusi i Związku Radzie- | 


Z obrad h. 


więźnićw 


ckiego złożyli oświadczenia, w 
których ponownie podkreślili 
agresywny i prowokacyjny cha- 
rakter „skargi“ agcnia Czang 
Kai-szcka i stwierdzili. że beda 
głosowali przeciwko rezolucji 
xuomintangowskiej 


Tyviko 24 delczacje głosowały | 


W MOSKWIE... 
długoterminowa 


miedz 


została 
lanie towarowej 
parazi 


wyposażenia 


-..padpisana 
umawa o wyl 
| ZSRR. 
o dostawie całkowitego 
dia sęgierskch zakladów 
«ych. 


a Węgrami oraz mieni 


przemiy słc 


PRODUKCJĄ 
PRZEMYSŁU BUŁUARSKIEGO.,., 
Hk U wzre 

W or iSl 


MoOd.IKCIĘ 


p MOWA 
rjku 361 
przemysł birgarsk 


u z rowem I 


sla w a, 216 pre 


rozy iczął 


za tą rezolucją. mimo silnego 
nacisku ze strony delegacji a- 
merykańskiej, 36 delegacji nie 


poparto oszczerczej rezolucji — 
9 delegacji (ZSRR. Polska. Cze- 
chosłowacja. Ukraina. Białcruś 
Burma. Indie. indonezja i pań- 
stwo Izrael) głosowało przeciw- 
ko rezolucji. a 27 delegacji 
wstrzymało się od głosu. 


Qśriecimia 


"Miliony ebrońców pokoju 
potrafią oddalić od ludzkości 


W czasie obtadł uczestników 
Międzynarodowego Spotkania b 
| Więźniów Oświęcimia. głos w 
|l dyskusji zabrał m in przedsta- 
i wiciel delegacji włoskiej, sekre- 
i tarz organizacji b. więźniów po- | 

litvcznech Włoch Nencini. | 
| Mówiąc o manifestacji jedno- 
ści międzynarodowej, jaką sta- 
jłv się uroczystości związane z, 
|obchodem 7 rocznicy wyzwole- 
lnia więżniów obozu w Oświęci- | 
'miu przez Armię Radziecka. | 
„delegat włoski oświadczył: „Z 
naszych cierpień wyrosła po- | 
'teżna wola sprawiedliwości i! 
miłości, która stała się najwyż- 
szym prawem w obronie ludz- 
kości”. | 

Zaledwie 7 lat upłynęło od 

czasu straszliwych doświadczeń | 


niebezpieczeństwo wojny 


Oświęcimia. jeszcze rany po- 
twornej tragedii pozostały o- 
twarte, a niebezpieczeństwo no- 
wej wojny ju zagraża ludzko- 
ści Wczorajsi kaci Oświęcimia. 
Buchenwaldu i Dachau 


niani są z więzień, by zająć kie- | 


rownicze stanowiska w neohit- 
lerowskim Wehrmachcie Odra- 
dzanie niemieckiego militaryz- 
mu, wbrew postanowieniom 
Jałty i Poczdamu — stanowi po- 
ważną groźbę dla świata. 

Kończąc swoje przemówienie 
Guglielmo Nencini wyraził prze- 
konanie, że miliony obrońców 
pokoju z niezwyciężonym ba- 
stionem pokoju Związkiem 
Radzieckim na czele, 
oddalić od łudzkości niebczpie- 
czeństwo wojny. 


Olicerowie szlabowi w Panmundżonie 
osiągnęli częściowe porozumienie 


Według informacji korespon- | 
‚denta dziennika „Daily Worker“ 
Winningtona, cytowanych przez | 
i agencję Nowych Chin, na ze 
| braniu 29 stycznia oficerowie 
'sztabowi obu stron walczących 
iw Korei osiągnęli w ogólnych! 
zarysach porozumienie co do.) 
treści wstępu i artykułu pierw | 
szego układu o rozejmie 

W myśl tego porozumienia. 
wstępne postanowienia układu 
mają zobowiązywać dowódców 
obu stron do przestrzegania wa- 
runsów ustalonych w poszcze- 
gólnych artykułach, 

Artykuł 1-szy dotyczy wyty- 
czenia wojskowej linii demar: 
kacyjnej i strefy zdemilitaryzo- | 
wanej, a dalej ustala reguły u- 
,żywania ujścia rzeki Han przez | 
obie strony jak również zacho 
wania się obu stron na linii de- 
markacyjnej i w strefie zdemi- 
litaryzowanej. 


Korespondent podkreśla, że; 
osiągnięcie porozumienia w tych 
sprawach już na pierwszym ze” | 
braniu oficerów sztabowych nie 

| jest niespodzianką, ponieważ 


wspomniane punkty zostały już! 


się to życie zdławić, wróg na- | 


grożacego ze strony 


jednej z nich opisuje K. 


którym skryła się cała grupa 
iach, wielu rannych, Nadzieje 
się. Zapada 

Ciężarek i 


_ 


| postać. teraz, w zmroku, wyda | 
i wała się nieco wyższa; może| 
i dlatego, że inni siedzieli, a on, 
"stał, 

— Po co mówić o śmierci? — 
rzekł półgłosem. — O śmierci 
„mówią mieszczanie, metafizycy 
i tchórze... A przecież my nic 


„mamy z nimi nie wspólnego | 
Dajcie spokój takim myślom 
|ehłopcy. Nasz człowiek — nie 


umiera. 

— Tak jest — zabrzmiał spod; 
iściany głos Ciężarka. — Ja to 
rozumiem, towarzyszu Leonie. 
U nas. że tak powiem. to jakby 
|wcale śmierci nie było. Jeżeli 
ginie nasz człowiek. spcjalistycz 
nv, to zaraz na jego miejsce 
wstępuje drugi. Bierze z rąk je 
1go narzędzia i dalej wykonuje 
ite samą robotę, Więc gdzie 
i śmierć? Nic się przecież nie ury 
| wa... A ten, co nibv zmarł. żyje 
| przez wieki w sprawie socjaliz 
mu. 

— Mądra nauka... — mrukną! | 
Tatara. | 

Umilxli. rozmyślając zapewne 
(0 tym. co mówili. Jeden z zet 
drzemiacych pod 
| oknem, przebudził sięi podniósi 
głowę: — „strzelają, Maryśka 
,— wvmamrotał I znowu zasną? 


I 
| 


| wuemowców, 


| W mroku zaczęła się żarzyć 
fajka Krajewskiego. 

— W 1936 siedziałem z trzema 
| towarzyszami w więzieniu po 
wiatowvm w Łomży. A no tak. 
Z masówxi nas wzięli Rok bv! 
- niespokojny Pamiętacie lwow 
ski kwiecień? Pogrzeb towarzy 
sza Kozaka? Z „Brvgidek”, kie- 
| dv zbliżał sie tłum robotniczy 
jpowitano go  „Międzynarodów 
są'.. Tak, towarzyszu Leonie 
wy to pamiętacie. wiem. Ale 
pani młode psiaki. co dla nich 
znaczy: „jednolity front"... Ty 
Cieżarek. dwudziesty siódmv 
rocznik. tas? Toś w trzydziestym 


dawniej uzgodnione zasadniczo 
przez obie strony, 

W podkomisji omawiającej 
sprawę jeńców wojennych u- 
zgodniono na razie jedynie kwe 
stię pierwszeństwa przysługują- 


cego chorym i rannym jeńcom | 


oraz kwestię miejsc wymiany 


Prasa koreańska publikuje 


dekret Prezydium Najwyższego | 


Zgromadzenia Ludowego stwier 
dzający, że w sprawiedliwej, 
patriotycznej wojnie wyzwoleń 


| czej narodu koreańskiego prze- 


ciwko agresorom amerykańskim 
o jedność, wolność i niezależ- 
ność ojczyzny II dywizja pie 
choty koreańskiej armii tudo- 
wej dała niezliczone dowody 
bohaterstwa. Za odniesione w 
walkach sukcesy H 
piechoty ctrzymała miano dywi- 
zji gwardyjskiej, 

Za bohaterstwo I ofiarność w 
walkach przeciwxo atgesorom 
amerykańskim w lipcu i wrześ- 


| niu ub. roku 50 proc. żołnierzy 


i oficerów tej dywizji odzna- 
czonych zostało orderami i me 
dalami Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. 


zwal- | 


potralią | 


dywizja | 


nowych w  niezwvkie wydajnych 


typ 


„.zaRonczył się prozes grupy dywer 
santáw ł s:piegów amerykansk'cli dzia 


| łających na «szkodę na-nadu zczechosłe 
| wackiego Sąd skazał 4 oskarżonych 
na karę śmierci, a 3 aa karę długe 


letniego więzienia 


W PIITSBCRGU.., 


«.Za'nscelizowany został proces kie 
rowników oryarnizacii partii konini 
stycznej stanu Pensylwanii W toku 
przewodir aqdnwego przywódca orga 
| mrzacj partyjriej zachodniej Pensylwa 
| nii Nelson wygłosił prze'nówienie, w 
| któryni zdemaskował  antynarodowa 


raakcyjną politykę ksł rządzących LSA 


W TOKU DWUMIESIĘCZNYCH 
WALK.. 

w północnym Wietnamie wojska 
ludawe zdobyły przes.ło 469 posterun 


| ków nieprzyjacielskich I zlikwidowalw 
1220 lokalnych organów  marionetko 
wych władz Bao Dala Nieprzyjaciel 
stracił zabitych 1 wziętych do niewol: 


12.350 żołnierzy I nficerów. 
OD I LUTEGO.. 

fak danosi prasa francuska. pro 
kłamowany zostal w Tunisie strajk po 
wezechny. 


Ze sportu 


Ż misirzestw NAD 
w Oberholie 


Na Z'mawych Mistrzostwach NRD 
w Oberhof zakończono komb:nację nar 
weską Mistrzem został Werner (NRD) 
439,6 pkt (NRD) 
436,4 pk: i bŁeonhardtem (NRD) 
|. 427,4 pkt. W skokach do kombinac' 
| najlepszy był Knappe (NRD) skoki 
54,5, 61 ' 50 m Knappe zaią! jednak 
w komh nacji norweskiej dopiero sz4%- 
| ste miejsce ze względ: na słaby wy- 
nik w biegu na IS km 
ner mial skoki 52, 52, 53 m. 
| Z zawodników zagranicznych startu 
jących poza konkursem pierwszy bvł 
Kaczmarczyk (Polska) 407,2 pki 
przed tłołym (Polska) 400.5 pkt, 
Sipkiem (CSR) 338.4 pkt., Nagow- 
czyklem (Palska) 332,2 pkt i Be 
locznikiem (CSR) 370,7. 

Mistrzem NRD funiorńw w kombi 
nacji norweskie; zastał Leser (NRD) 
44/4 przed Leoniardtem (NRD) ! 
|, Klapprotkem (NRD). 

Z zawodników zagranicznych naj- 
lepszy był Karpiel Józef (Polska), któ- 
447,7 pkt. 


przed QGlassein 


| 
|ry uzyskał 


Jbrabialek i maszyn 
RZĄD BUŁGARSKI. 

„wystosował do stkrelar'atu -ONZ | 
p'siio do przekazania rządów grec 
emu w którym kateycrycznie pro 
testnie przeciwko hezprawiicimu zatrzy 
maniu przez władze greckie prowa 
dzonych bulgarskich żalnierzy pog'a 
niczą. 

w MIEŚCIE NAHODZIE.. 


| 
j 
[j 
| 
| 


Zwycięzca Wer- | 


7 4 Fa 5 og 
A TYT Li 
3 


„gdy rządzi 
burzuzz;a 


ca Na pewno tego 
mlody Dormyślasz 
muże to być jeden z okazów 
lury 
nym 


to jestr 


czytelniku się 


miejscu wykopałiskawym 
go w waj tóczkim, 


| a 
| ta zwykła brona 


łaskowa. której 


biedutła w niektórych wslach tego powiatu 
W Polsce 
tylko 
-nicze majątki, niejeden chłap pracujacy nie 


jeszcze tuż przed osiatnłą wajtą 


burżcazyjnej. gdzie popierana 


mógł sobie pozwolić na kupno narzędzi. 


E, 


nie 
tyiko 
naszej prakul 
wykapuns gdzieć w Biskupinie lub 'n- 
Mwvlisz 
Zapytaj choćby chłopów z powiatn rawskie 
powiedzą ci om 


„„Dzłś jeszcze w kraju, kióry chce się 


znasz 
że 
się! 


>e 


używała i w 


obszar: 
 oług tub radio — 


zwać „postępowym“, kraju którego władcy 


chcą rozpgtać nawą wojnę, w kraju, gdzie 
technika jest na usługach ludzi bogatych — 


w USA 
Indian 


spotkać można takich, 
tarmerów, używających 


rolniczych bardzo podobnych do brony la- 


skawej, która w Polsce Ludowej 


już na zawsze de muzeum Nic dziwnego — 
jeszcze te same prawa. 
rządziły Polską sanacyjną, Polską burżujów... 


rządzą tam 


jak ten, 
naczędzi lżej, pracuje wydajniej 
przeszła 


które 


CZŁOWIEK NE UMIERA 


i szóstym po podwórku z chłopa-! 


[777 Kazimierz BRIAN «> 


kami się uganiał A rok był — 
gniewny, czerwony... 

— No, w Łomży. w więzieniu 
cicho się zdawało. mury grube. 
Ale w okolicy szerzyły się straj 
ki robotników rolnych. 1 tam 
gdzie wybuchł strajk. nie było 
już tak cicho, A naszych działa- 
czy hrabiowie wydawali w sta 
rościńskie łapy: po sześć, m 
dziesięć lat się chłopcom dosta 
wało. Był tam między nimi Świe 
radek Jan. pomocnik dworskie 
go stelmacha. Ten to ci cały 
folwarxk przeciw dziedzicowi 
Stokowskiemu podburzył. A kie 
dy go wieźli wozem do Łomży, 
to jeszcze przodownikowi policji 
kejdanami ząb wybił, Chłopak 
jak płomień. W śledztwie skato 
wali go rawie na śmierć 
I wrzucili do sąsiedniej celi. o 
bok nas. 


— Wiadomość o tym doszła | 


do nas tego samego dnia. A no 


ltak. Zaczęliśmy stukać w ścia 


nę raz po raz: to wa-rzy-szu 
o-de-zwij-się. Ale nic, cisza. na 
wet robak w szczelinie nie za 
szemrał, „Nie żyje — myślimy 
— umarł z pałek*. Bywało tak 
czasem. I do wieczora siedzieli 


|śmy jak niemi. Żal nam skuł 


geby j serca: o jednego mniej 
Aż tu dobrze już było ku 
nocy — słyszę za ścianą jakby 


chrobot.. nie. gdzie tam chro 
| bot! cichutkie to było, ledwie. 
jledwie — trawa głośniej rośnie. 


— Świeradek stuka — daje 
znak, I przykładam ucho do 
Ściany. Żeby usłyszeć, czego 


(chce Świeradek. A en. słabnącą 
„ręką wystukał takie słowa: W 
pierś. niech bi-ia mło-tem- Nie 
| pek-nie Zat nij- usta choć- w 
jusrtach- krew.. A dalej to iuż 
|nie stukał, Sił mu pewno zbrak 
iło, Nie dokończył, chociaż cze 
kaliśmy do rana, 

Krajewski umilkł; węgielek 
fajki podświecił mu wąsy; na 


| kuli. 

— A cóż to były za słowa? —— 
spytał po chwili milczenia zet 
wuemowiec z obwiązanym czo 
tem. ; 

— Ot taka pieśń — odpar! 
Krajewski — rewolucyjna. Z lu 
du podobnoć wyszła. 

Słychać było skrzypienie ła 
wy na Której siedzieli ludzie 
kaleńscy, j śliski szum żywopło- 
tu, wstrząsanego wiatrem. 

— Towarzyszu Krajewski 
|szepnął nagle Pałasz, który wi 
docznie nie spał, lecz słuchał 
przez cały czas — a co się stało 
ze Swieradskiem? Umarł?.. Tak? 
Umarł. towarzyszu Krajewski? 

Krajewski namyślał się chwi 
lę, rozgniatając butem wysypa- 
nv na ziemie popiół 

— Nie wiem — odpowiedział 
zwolna. Po wyjściu z celi 
jiż go nie spotkałem. Czy umarł 
czy wvyżył — tego nie powiem 
Ale w 43 roku, w Łomżyńskiem 
bił, się oddział ALowski jego 
imienia. Dzielnv oddział: imie 
nia Jana Świeradka Żandarmi 
nie bardzo go kochali 

Ściemniało już mocno, mrok 
zapadał coraz spieszniej. zga 
niając chmury zza kaleńskich 
wzgórz na Środek nieba Z wie 
% znów zaklaskała maszynka 
tym razem jeszcze krócej odpo 
wiedziało jej kilka poszczegól 
nych strzałów od strony sadu 
I znowu wszystko umilkło roz 
wierajac ciszę dla westchnień i 
szelestów 

— Słyszałem o tym oddziale 
— odezwał się Ciężarek. 


| krył go kapslą, by nie przynęcić | 


wydało im się. że od dalekiej 
szosy wiatr niesie odgłos moto 
ru. Ale, tax samo jak przed 
tem, był to tylko głos ich na 
dziei. 

Zajdel mówił teraz cicho i po 
woli, co kilka kroków przerywa 
jąc swą przechadzkę po izbie 
Gdy zwracał się do okien, na 
twarz padał mu chłodny poblask 
nieba, szczący się zapewne przez 
szczeliny w chmurach. widać by 
ło wtedy jego uśraiech. 

— Chciałbym — rzekł — że 
byście jasno zrozumieli. dlacze 
go tu jesteśmy. Nie po to prze 
cież, żeby o nas ludzie później 


gadali jak o bohaterach — 
prawda, Pałasz? Cóż nam po 
ludzkim gadaniu.. Ale pomyśl 


cie tylko, co by się stało, gdy 
kvśmv sie poddali.. O nas, o 
partii, mówiono by tutaj nieuf 
nie, z pogardą: ot. przyszli, i da- 
li się nastraszyć. Długo by tu 
jeszcze ludzie kaleńscy wierzyli 
w potęgę faszystów — czy nie 
tak. towarzyszu Tatara? Nie. nie 
bronimy się na próżno. Wbili 
śmy tu głęboko w ziemię sztan 
dar naszego ruchu. I nikt go 
już nie wyrwie. Może nie bę 
dzie nas, a on zostanie Może 
już w piersi nie starczy nam 
głosu. a on — słyszycie — on 
zwoła tu swym łopotem towa 
rzyszy z Warszawy — do walki 
która myśmv rozpoczęli... No. 
nie dziwcie cię, że trochę poety 
zdię: dziś można sobie na to 
pozwolić, noc zapowiada sie 
burzliwa... 

Zetwuemowiec z chustką we 
stchnął i poruszył się niespokoj 
nie. Okrągłe oczy znowu błysnę- 
ły mu w ciemności. i 

— Czv myślicie, że. na pew 
no zginiemy, towarzyszu Zaj 
del? — spytał 

— Słuchajcie żachnął się 
K.ystyn — takie pvtania odłóż 
cie dla wróżek w Warszawie! Ja 
tych rozmów. człowieku nie lu 
bię. Śmierć, śmierć jį śmierć! 
K.ażycie wokół niej jak ćmy 
wokół żarówki Spali was. a nie 
oświeci! Po cóż tyle gadać a 
śmierci? Dla nas to prosta spra 
wa: my nie umieramv i koniec 
Śmierć. śmierćl.. To burżujskie 
określen'e U nas oznacza ono co 


Przestali rozmawiać bo znów | innego: nasza śmierć tworzy no 


we życie Nie giniemv. człowie 
ku. niszcząc — jak na przykład 
hitlerowcy. Umieramy two 
rząc, tworząc! Rozumiesz? Więc 
zdzie podobieństwo? W zamie 
raniu tkanek? To temat dla na 
uki A tyś nie profesor biologii. 
wiec o tkankach nie myśl. Podu- 
uzysz się. szkołę skończysz. to 
Kóźniesz wyższej nauki. A teraz 
weż sie w łapy. człowieku, i nie 
dzwoń zebami, 

— Rozumiem... Ja tylko tak.. 


| — szepnął zełwuemowiec i zwie 


sił głowę. 

On zostawił dziewczynę w 
Warszawie... — mruknął czyjś 
zżeńrypiy głos pod oknem, 
Na Woli.. 

Z parku wyleciał jeden wy 
strzał, odpowiedział mu drugi 
7 sadu, w chwilę potem trzeci — 
zza stajen. Wszyscy wstrzymali 
oddech Ale widocznie były to 
tylso umówione znaki  faszy 
stowskich pozycji. Wieżyczka po 
kwitowała je zajadłym szczeko 
tem kaemu i umilkła, Usłyszeli 
glos Szarleją, Noc będzie 
ciemna... — Głos zabrzmiał wy- 
rażnie. Szarlej zapewne wychy- 
lil się z okna, aby obejrzeć nie- 
bo. 

— Nie stracisz jej serca 
powiedział Zajdel przysiadając 
się do zetwuemowca » obwiąza 
nym czołem — no, bracie. po- 
Ciesz sie, Wierz mi; zawsze bę 
dzie cię kochała. Czy słyszałeś 
kiedy o naszym towarzyszu Pio 
trze Rigault, którego hitlerow 
cy rozstrzelali we Francji? 

— Nie słyszałem — odparł ci 
cho zetwuemowiec 

— Bvł w twoim wieku — od 
powiedział Zajdel — i zanim go 
rozstrzelano napisał do swojej 
dziewczyny: ..Jestem tylko krop 
lą krwi, która użyźni ziemię 
Francji". To było już parę lat 
temu. a ona jeszcze go kocha. 

Zetwnemowiee podniósł gło 
wę, szukając jego wzroku. 

— Naprawdę tak było towa 
rzyszu Leonie? 

—- Daję ci na to słowo — od 
powiedział Zajdel. 

Krystvn odszedł od okna i u 
siadł kało nich 

— Miałem pietnaście lat. kie 
dy mnie raz zamknęli. słvszy 
cie? No co tu gadać człowieku 
Wynbraźcie sobie szczeniaka z 
EZM u wrzuconeso za kark do 
izolatki na Pawiaku Wvdawało 


Imi sie że cały świat o mnie za 


Y 


tym samym okresie kraj 


uetko idac w ślad za mlzerną szkapiną ciągnącą 
wsle Kraju Rad huczały 
iżeiszą | wydałnieliszą W tym samym czasie Czylelniku 
"adzicckiego tak samo codzienne jak slowa „ziemia 


„A w dzisiejszej Polsce, 
| zmienia się z dnła na dzień na lepszą Korzystając z dośwładczeń Kraju 
Dzięki lieznym lormom pomocy udzielanej przez Państwo, zdobycze lechniki = 
' przediem dostępne tylko bngaczom ~- staly się dziś na naszej wsi zjawiskiem codziennym 


| bel. 


CJ 


„gdy rządzi lud 


Rag 


kraj 


warkolem potężnych 
słowo 


zboże klos 


— 


naszej Ludowej 


leśli nawet nie bronę laskową 
maszyn 
„kombain“ 


Polsce Idącej ku socjalizmowi. dola 


— Z a A oo M 
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w kiórym zwycięska Rewolucja Pazdziernikawa zalozyla 
wdwalny nowego życia ~ realizował nowy program gospodarczy na wsi 
( racujacy w Polsce (a može ! twój ojciec 


W tym okresie, kledy chłop 


Czytelniku) przemierzał ociężałym krokiem swoje karłowate 


to najwyżej żelazny 
które czynią pracę rolnika 
zaczynało być dla chłopa 


Wielka Stalinowska Konstytucja nie tylko utrwalała osiągnięcta wsl, ale wytyczała lej dalszą drogą 
' sprawiła. że dziś radzteckie gospodarstwo wiejskie szczyci się najlepszą techniką na świecie 


chłopa zmieniła się 


Rad chłop polski pracuje 


Projekt naszej nowej Konstytucji, mówiąc o pomocy państwa dla mało | średniorolnych gospodarstw, 
dia spółdzielni produkcyjnych, potwierdza takty |uż Istniejące, utrwala przemiany, które zaszły w na- 
szym życiu | wytycza drogę pracującemu chłopstwu — drogę rozwoju. 


,pomniał. tax. Przez trzy dni nie 


ruszylem się z ciemnego kąta: 
mrugałem oczyma patrząc w ki 
Pierwszy raz zawsze test 
ciężko. A potem człowiek sie 
przyzwyczaja. No, wtędy szcze 
nię było ze mnie: dziewczyny 
swojej jeszcze nie miałem. ale 
matka została na Pradze Dobr= 
byla matka Nocą. ledwiem za 
sypiał, już słyszałem jej głus 
Budziłem się i trafiałem reka 
mi na zimny mur Chciało mi 
sie modlić. ale wiedziałem tuż 
przecie. że nie warto A jeśli nie 


płakałem to tylko dlatego. że 
człowiek rzadko płacze, kiedv 
jest sam No „szkoda słów — 
straciłem nadzieje Samotne 
śszczenie — powtarzam — a na 
około wielki głuchy Pawiak 


Nie brali mnie nawet na śŚledz 
two a gdyby ktoś zastukał w 
Ścianę i tak bym nie zrozumiał 
lednym słowem człowieku by 
liśmy we dwóch: kibel i ja Że 
gnałom się już z życiem... 
Krystyn zaśmiał sie cicho 1 
wyjął z ręki Zajdla niedopalony 
ogarek Parę razy wciagnął dvm 
Żegnałem się już z życiem 
gdy któregoś dnia otwarto drzw” 
do mojei celi į strażnik zrzucił 
coś na ziemię — Na masz! — 
krzyknął i zatrzasngł drzwi Pa 
trze spode łba: na ziemi koła 
kibla 'eży paczka Nieduża bvle 
lak obwiazana sprawdzali przed 
tem jej zawartość Pół godzinv 
patrzyłem na nia ze swojego ką 
ta Serce mi walilo weszyłem 
jednak pðdstep No szczenie by 


ło ze mnie, ale już twarde. Na- 


reszcie podpełzłem do niej: o 
gladam ze wszystkich stron L» 
człowieku. postaraj się zrozu 


mieć taką chwilę: na pap'erze 
widzę napisane swoje własne 
imie i nazwisko. Czy ty wiesz, 
co to znaczy? W takiei chwili 
przeczytać swoje imię i nazwi- 
sko wypisane reka towarzyszy? 
Ech co będe tłumaczył. To by- 
ła paczka od MOPR u, Zuala- 
złem w niel czyste gacie koszu- 
lẹ. mydło skarpetki. A gdvbsm 
w niej znalazł tviso suchy Iść. 
także bym płakał 7 radości Tak, 
człowieku objaąłem rekami cuch 
nacv kibel į płakalem Pamie- 
tali o mnie nie bvłem sam Na. 
dzieja zalała mi serce [ wten 
czas więcie. zrozumiałem pierw- 
szy raz co to znaczy partia. 

Kiedv umi!kł wszvscy odru- 
chowo spojrzeli na drzwi jakby 
spodziewając się że otworzy je 
czyjaś ręka przvnoszac znak oć 
świata Ale ukazał się w nich 
tylko Szarlej Rvło ciemno nie 
widzieli jego twarzy gdy powie 
dział: 

— Kaem nie ma już amunicji. 
zostały tylko granaty Czas na 
mnie towarzysze. 

Ciężarek wstał z siennika 
Chciał zapewne coś powiedzieć, 
gdy rozleał sie szebi Pałasza: 

— Słvszvcie” Pada deszcz. 


Istotnie szpaler za oknami 
woda w sadzawce i liście na 
drzewach witałv cichym szme 


"em pierwsze krople spadające 


w ciemności 
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